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Sejm owa reforma wyborcza,.
Komisya ugodowa czesko-niemiecka obradowała 

w zeszłym tygodniu nad sprawą reformy wyborczej 
dla Sejmu czeskiego. Sprawa ta  jes t  w Czechach 
związana ściśle- z kwostyą stosunku obu, kraj ten 
zamieszkujących narodowości. Sztuczna konstrukeya 
szmerlingowska, która dla każdego kraju koronnego 
sporządziła taką geoinetryę wyborczą, jaka odpowia­
dała widokom politycznym ówczesnych potentatów 
wiedeńskich, stworzyła w Sejmie czeskim większość 
niemiecką, ale zależną od stanowiska, jakie zajmie 
wielka własność, wybierająca w dwóch ciałach wy­
borczych całą swoją reprezentację. Ze zmieniają­
cymi się w Wiedniu prądami — ten języczek u wagi 
zmieniał swoje położenie. Kilkakrotne drobne na­
prawy ustawy wyborczej nie wicie w tym stanie 
rzeczy zmieniły — zawsze o narodowym charakte­
rze Sejmu czeskiego decyduje stanowisko, jakie zaj­
muje wielka własność. Bywały Sejmy, z których 
wychodzili Czesi, bo nie chcieli znosić majoryzacy' 
niemieckiej, bywały takie, w których ławy posłów 
niemieckich świeciły pustkami, bo się ci posłowie 
czuli niesprawiedliwie przez Czechów majoryzowa- 
liymi. Więc też ilekroć porozumienie * czesko-nie­
mieckie stało na porządku dziennym, była zawsze 
mowa o reformie sejmowej ustawy wyborczej z ró- 
wnoczesncm utworzeniem w Sejmie narodowych ku- 
lyi, mających prawo veto w sprawach narodowo­
ściowych.

Sprawa ta  i teraz zajmuje konferencję ugodo­
wą. Ale zatacza ona już znacznie szersze kręgi, się­
ga dalej, a raczej powiedzieć trzeba: głębiej. Już 
nie idzie o same kurye narodowościowe — ale o ta ­
ką ustawę wyborczą, z litórejby wyszła rzeczywista, 
rzetelna reprezentacja społeczeństwa całego. Warto 
się przypatrzeć tej reformie — jak  się ona w ogól­
nym zarysie przedstawia. A zaznaczyć należy — że 
zarys ten powstał na podstawie referatu r e p r e ­
z e n t a n t a  r z ą d u ,  złożonego na konferencji, co 
jest znamienne dla st:uiowi.ska rządu wobec kwestyi 
zmiany sejmowych ustaw wyborczych.

"  Zarys ten obejmuje sześć punktów.
Punkt pierwszy odnosi się do wyborów z wiel­

kiej 'własności. Wybierała ona dotychczas w dwóch 
grupach: fidcikomisowa wielka własność wybierała, 
w jednem kole wyborczem 16 posłów — inne, także 
w jednem kolo 54 posłów. Otóż zarys pozostawia 
pierwsze koło nie tknięte — zaś niefideikoinisową 
wielką własność dzieli na kilka kół. Będzie ich za­
pewne 5, tak samo, jak  przy wyborze do Rady pań­
stwa i jak uchwaliła była w roku zeszłym komisya 
Sejmu czeskiego. '

Drugi punkt dąży do powiększenia liczby po­
słów z gmin wiejskich, z miast i z Izb handlowo- 
pizemyslowych. Ii u przybędzie nowych posłów z tych 
kuryi, tego sprawozdania nie podały. Dążnością tego 
punktu jes t :  z m n i e j s z y ć  l i c z e b n ą  s i ł ę  w i e l ­
k i e j  w ł a s n o ś c i ,  w z m o c n i ć  r e p r e z e n t a c y ę

W szelkie pniwa zastrzeżone.
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— Dobrze, wybadaj go. J a  się samego siebie 
boję. Jabym gotów go zabić!

—  Uspokójże się. Sprawy nie będzie, a jeśłi i 
- głupstwo zrobił, to go nie powtórzy, bo będzie miał

naukę ze strachu. Et, dziecko! Trzeba będzie wziąć 
znowu do nich korepetytora. Rozpuścili się, niego­
dziwcy! ■ !•’

a Wieczorem zawołała Saszeńka Aloszę do siebie.
—  Cóż, pewny jesteś  Lońskiego i Chromowa? 

— spytała poufnie.
—  Wszystko będzie dobrze — odparł. —  Ot 

■ kanalia Zubakin, a ja  jemu pieniądze dawał i papie- 
■rosy i do towarzystwa go przyjęliśmy.

—  Razem bywaliście u Efrejmowej, łobuzy?
—  A skąd ty, mamosza, wiesz o Efrejmo­

w e j! — z cynicznym uśmiechem spytał chłopiec.
u —  J a  wszystko wiem. Cóż, jesteś mężczyzna. 

Ale z tą  skarboną, to bardzościo głupio wymyślili. 
Dlacz.egożeś mnie o pieniądze nie poprosił. Alboż ci 
kiedy odmawiam?

—  Nie odmawiasz, ale dokuczy prosić i prosić 
o każdy grosz. Miałem tymi czasy kłopot, przegra­
łem w karty, musiałem oddać honorowy dług. Szelma 
Zubakin mnie podmówił.

w s i  i m i a s t .  Nie zaszkodzi — porównać tu skład 
Sejmu czeskiego, w którym reforma ta ma być prze­
prowadzona, ze składem Sejmu galicyjskiego, tak 
przeciw wszelkiej reformie opornego.

Posłuży do tego następujące zestawienie: 
w Czechach:' w Galicji:

liczba posłów %  liczba posłów °/o
wielka własność 70 29'6 "■ 44 30'6
miasta i Izby liandl. 87 36'9 26 18'0
gminy wiejskie 79 33’5' 74 51'4

i’azem 236 100'0 *' 144 100'0
glosy wirylne 6 10

242 154
Głosów wirylnych nie wzięliśmy w obliczenie 

stosunku procentowego. W  Czechach jes t  4 biskupów 
i 2 rektorów —  w Galicyi zaś 8 biskupów i 2 re ­
ktorów. Gdybyśmy policzyli biskupów do wielkiej 
własności, rektorów do miast — stosunek małoby się 
zmienił. Otóż widzimy, że w Czechach wielka wła­
sność ma stosunkowo m n i e j s z ą  reprezentacyę, niż 
w Galicyi, miasta kolosalnie większą, wsie znacznie 
mniejszą. Mimo to w Czechach jeszcze dążą do po­
większenia liczby posłów z miast i z gmin wiejskich, 
a tem samem do znacznego stosunkowego obniżenia 
reprezentacji wielkiej własności.

Wszakże nie na tem koniec. Zarys obejmuje 
w trzecim ustępie zaprowadzenie b e z p o ś r e d n i c h  
w y b o r ó w  w gminach wiejskich —  i z n i ż e n i e  
c e n z u s u  w y b o r c z e g o ,  który w Czechach tak 
jest oznaczony, iż g łosu ją , jak  u nas, dwie trzecie 
wszystkich opodatkowanych, według wysokości poda­
tku, alo — czego w Galicyi nie ma — kto opłaca 
tO zł. podatku, jest wyborcą, chociażby się nie mie­
ścił w pierwszych dwóch trzecich opodatkowanych. 
Mimo to zarys obniża jeszcze dalej stopę wyborczą. 
Zaprowadza też bezpośrednie wybory — które u nas 
taką  zgrozą ■ przejmują wszystkie konserwatywne 
dusze.

Ale zarys idzie dalej: w ustępie czwartym 
przyjmuje zasadniczo zaprowadzeni! o s o b n e j  k l a ­
s y  w y b o r c z e j  p o w s z e c h n e g o  g ł o s o w a n i a ,  
wprowadza zatem do Sejmu czeskiego kuryę taką 
samą, jaką ostatnia reforma wyborcza wprowadziła 
do Ilady państwa, jakiej od Sejmu naszego daremnie 
już dwukrotnie domagały się sejmowe kluby demo­
kratyczne i ludowe.

Ostatnie dwa punkty zarysu już nie należą do 
sprawy reformy wyborczej — piąty odnosi się do 
wprowadzenia w Sejmie czeskim wyborów kuryami 
do Wydziału krajowego, Rady szkolnej i wszelkich 
innych ciał, w których Sejm ma delegatów — szósty 
zaś do utworzenia w Sejmie dwóch kuryj narodo­
wych, czeskiej i niemieckiej z prawem veio w spra­
wach n ar o do wo ścio wy cli.

Tak się przedstawia w ogólnych zarysach pro­
jekt, na który godzi się r z ą d ,  zgodzą się też i 
Czesi i Niemcy, po wyrównaniu możliwych drobnych 
różnic. W  komitecie ściślejszym, który nad tem 
radzi, zasiadają obok posłów demokratycznych obu

—  Alosza, a wiesz ty, żeby nie stosunki moje 
i ojca, tobyś za to na Sybir poszedł.

—  Et, co ty niamasza plecisz. Albo ja  głupi. 
Małoletni nic idą na Sybir. Nicby mnie nie było. J a  
tylko dla was nic chciałem skandalu. Głupi Zuba­
kin i cala sprawa nie warta plunięcia. Było w pu­
delku trochę miedziaków. Przecież my do cerkwi 
nie szli, a o ten parszywy kościół kto tam bar­
dzo dba.

— Nie gadaj głupstw. A toć ambasady różne 
katolickie mogą podnieść sprawę! Ty sobie tego nie 
lekceważ i miej rozum.

—  A pewnie, że drugi raz tego głupstwa nie 
zrobię. Tyle ehryi! Ty, mamosza, dawaj mi więcej 
pieniędzy. J a  nie umiem, jak Kola, kolegom się lizać, 
albo u ojca po szufladach szperać.

— Dam, ale żebyś mi nic nie taił.
— Powiem, bo ty rozumiesz mądrze rzeczy 1
Na tej łaskawej wzmiance Alosza sprawę za­

kończył.
Saszeńka nazajutrz rzekła mężowi:
—  Powiedział wszystko. Zubakin ukradł, a on 

tylko wiedział o tem, ale nie należał. Natarłam mu 
dobrze uszu, za wdawanie się z rozmaitą szują. 
Bądź spokojny!

Czy Wacław uwierzył, czy chciał wierzyć, dość, 
że Aloszy do siebie już nie wołał. Ale od tego dnia, 
nie spojrzał więcej na syna, ani go pocałował. Jakby 
był umarły dla niego.

Zubakina wypędzono z gimnazjmm, sprawiedli­
wości stało się zadość.

narodowości, tacy konserwatyści, jak  hr. Bouąuoy, 
ks. Fiirstenberg, ks. Schwarzenberg —  i można 
z góry być pewnym, że z kwaśną czy słodką miną, 
to mniejsza, ale z pewnością zgodzą się oni na tak 
znaczne zdemokratyzowanie Sejmu czeskiego.

A zgodzą się dlatego, bo oni s z c z e r z e  pra­
gną, aby reprezentacya k r a j o w a  nie traciła, lecz 
zyskiwała raczej na znaczeniu i wzmacniała swoje 
stanowisko — a wiedzą, że ku temu nie posłuży za­
mykanie się ’w dawnem, ciasncm kole kastowem." ale 
trzeba tę reprezentacyę krajową oprzeć na szerokiej, 
ludowej podstawie. I  dlatego komisya Sejmu cze­
skiego w maju roku zeszłego między innemi uchwa­
liła: v- \  r' • \

„ O b y w a t e l e  : p a ń s t w a ,  k t ó r z y  p o s i a ­
d a j ą  p r a w o  w y b o r c z e  do R a d y  p a ń s t w a ,  
m a j ą  m i e ć  t a k ż e  p r a w o  w y b o r c z e  d o  
S e j m u " .

To głoszą i do tego dążą ci — którzy szcze­
rzo pragną podnieść i utrwalić polityczne znaczenie 
reprezentacji swego kraju. I  trudno sobie wyobrazić, 
jak  można mieć na ustach frazesy a u t o n o m i c z n e ,  
w adresach pomieszczać formułki o p r a w a c h  i 
s t a n o w i s k u  S e j m u  — a mimo to upierać się 
przytem, ażeby krocie obywateli, mające prawo wy­
borcze do ceutralnego parlamentu, były pozbawione 
tego prawa do Sejmu krajowego —  aby dla tych 
kroci c e n t r a l n y  p a r l a m e n t  b y ł  i c h  r e p r e -  
z e n t a c y ą ,  a S e j m  k r a j o w y  n i ą  n i e  b y ł !  
A jednak to stanowisko zajmuje konserwatywna 
większość n a s z e g o  Sejmu!

To jest poprostu —  o b ł u d a .

U staw a badowm cza
dla wsi i pomniejszych miast i miasteczek.

Ciągnąca się od szeregu lat sprawa wydania 
ustawy budowniczej dla wsi i miasteczek stała się 
nareszcie faktem. Uchwalony przez Sejm w marcu 
1899 r. projekt ustawy otrzymał w październiku 
sankcję, i ustawa wchodzi w żjmie z dniem 20 mar­
ca b. r.

Wydział krajowy przewidując, iż wykonywanie 
i zastosowanie ustawy natrafi na opór, zwłaszcza 
w wschodniej części kraju, skąd w czasie uchwala­
nia w Sejmie projektu, nadchodziły setki jedno­
brzmiących petycyj przeciw ustawie, poczynił zarzą­
dzenia, ażeby ludność obznajomić z postanowieniami, 
z dążnością i celom ustawy, słowem, aby ją  przygo­
tować do tego, iż ustawa w własnym interesie tej 
ludności musi być wykonywaną.

Wydział krajowy odnosi się tedy do Wydziałów 
powiatowych z wezwaniem, iżby przy każdej sposo­
bności pouczały ludność, a przedewszystkicm naczel­
ników gmin o przepisach nowej ustawy i ażeby w spo­
sób łagodny-, bez stosowania surowych środków przy­
musowych' torowały drogę do wykonywania przepi­
sów. Przedewszystkiem mają Wy działy powiatowe

Jednocześnie z rangami i orderami zaczęło W a­
cławowi przybywać siwych włosów, zmarszczek i na 
zdrowiu zaczął podupadać.

I  dziwna, rzecz, ten człowiek bogaty, wpływo­
wy, cel zazdrości ludzkiej, poważany i honorowany, 
szczęśliwy według świata: cierpiał na żółć i wątro­
bę. Doktorowie podawali za powód siedzące życie I 
przeciążenie pracą —  radzili różne wody, a przede­
wszystkiem odpoczynek bez troski.

Raz, po jakimś ataku szalenie bolesnym wziął 
nawet urlop, ale potem, gdy cierpienie złagodniało, 
nie wyjeżdżał, przykuty nawyknicniem urzędniczem 
do biura, nawyknieniem człowieka do stosunków, lu­
dzi, kolka znajomych. Stal się maszyną i życie uło­
ży! wedle chronometru. Biurowej minuty nawet nio 
opuścił nigdy, pracował sam ściśle, od podwładnych 
wymagał podobnej pracy, w stosunkach z nimi bjT 
surowy, nieprzystępny żadnym wpływom i sympa- 
tyom, względem zwierzchników zachowywał takt, 
a że powagą był naukową i praktyczną —  ogólnie 
był szanowany.

Rosyanin na jego stanowisku i z taką świetną 
przeszłością dawnoby został ministrem, ale on mini­
stra był doradcą, główną sprężyną zarządu — ty­
tułu nigdy nie mógł osiągnąć. Była to rozpacz 
Saszeńki —  powód jej nienawiści/ dla kraju i reli- 
gii męża.

Może i on sam cierpiał w duszy nad tem, że 
jednakże nie opłaciły się w mierze zasług jego wier­
na służba idei rządowej. (C. d. n.).
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zawiadomić zwierzchności g.ninne o sankcjonowaniu 
ustawy i o terminie wejścia jej w życie. W zawia­
domieniu tein maj;;, zamieścić w streszczeniu prawa 
i obowiązki zwierzchności gminnej pod względem 
przestrzegania przepisów budowniczych, sanitarnych 
i ogniowych, a zarazem zwrócić uwagę na ulgi, j a ­
kie ustawa przyznaje dla budowli włościańskich, 
oraz na obowiązek zwierzchności gminnej bezpłatne­
go spisywania protokołów przy każdom zgłoszeniu 
się strony z ustna,, prośbą i doręczania stronom na 
piśmie wszelkich rezolucyj.

Dalej zwrócić mają uwagę na postanowienie 
§. 28, podług którego bezwarunkowo nie wolno sta­
wiać domów i chat mieszkalnych bez kominów i §. 33, 
podług którego odprowadzanie wszelkiego rodzaju nie­
czystości nawet z budynków już istniejących na ulice, 
place publiczne oraz do rowów przydrożnych jes t  bez­
warunkowo zabronione, jak  zabronione jes t  składanie 
śmieci i suchych odpadków na powyższe drogi, ulice 
i place publiczne, do rowów przydrożnych, lub do 
wód stojących lub płynących, a wreszcie, że dotych­
czasowa instaneya rekursowa Rady gminnej została 
zniesL na.

Zwierzchnościoin gmin, w których znajdują się 
lub powstają zdrojowiska, lub zakłady klimatyczne, 
albo do których zjeżdżają się letnicy, mają wydziały 
powiatowe zwrócić uwagę na osobne w tym przed­
miocie przepisy, a których przestrzeganie wpłynąć 
musi korzystnie na rozwój takiej gminy i na dobro­
byt jej stałych mieszkańców.

Wydział krajowy odniósł się także do namie­
stnictwa z prośbą o wezwanie starostw do współdzia­
łania w wprowadzeniu ustawy w życie.

Celem zaś jak najszerszego rozpowszechnienia 
ustawy zarządził Wydział krajowy jej przedruk i ro­
zesłał do sprzedaży po 20 groszy za egzemplarz.

Pierwszy krok do zaprowadzenia w budowlach 
wiejskich i małomiejskich jakiegoś porządku został 
tedy uczyniony, oby tylko ludność zrozumieć ze­
chciała intencyę ustawodawcy i swój własny interes, 
a za jaki, choć dłuższy szereg lat, zmieniłby się wy­
gląd naszych sadyb wiejskich.

KORESPONDENCIE.
Londyn, 13 lutego.

(P lan nowej organizacyi armii angielskiej.)
(?) Opóźniłem umyślnie list obecny, aby mieć 

możność przedstawić czytelnikom W' głównych za­
rysach ów wielki plan organizacyi armii, który rząd 
wyłuszczyć miał wczoraj w obu Izbach parlamentu. 
Opinia domagała się wiadomości szczegółowych, ja ­
kimi środkami rząd ma zamiar naprzód dokończyć 
szczęśliwie wojnę obecną, a następnie stworzyć 
wielką armię do obrony trzech zjednoczonych kró­
lestw i kolonii przed inwazyą nieprzyjaciela. Nie 
można wątpić, że zła to jes t  pora zajmować się re- 
organizacyą zasadniczą sił obronnych w chwili, gdy 
wojna, a w dodatku wojna, pełna niebezpieczeństw i 
dotąd zaznaczona jedynie klęskami, absorbuje dzia­
łalność władz wojskowych. Ale rząd zrozumiał, że 
jeżeli nie przedłoży narodowi jakiego szerokiego, 
systematycznego planu niezwłocznie, opinia potępi 
go nieodwołalnie. Pospieszył się uspokoić ją, ale 
oświadczył z góry, że żąda sumiennego, a bezstron­
nego rozbioru, żc oczekuje krytycznych uwag i po­
prawek. Można tedy z góry przewidzieć, że mamy 
w tej chwili do czynienia z projektem elastycznym, 
który ulegnie rozmaitym przekształceniom i zmia­
nom, zanim stanie się prawem obowiązującem.

Ideą zasadniczą tego planu, który minister 
wojny, lord Lansdowne, wyłożył treściwie w Izbie 
lordów, a sekretarz stanu, p. Jerzy  Wyiidliam, 

‘w długiej i interesującej .mowie w Izbie gmin, pole­
ga im utworzeniu trzech korpusów armii w dodatku 
do już istniejących. Dwa z ty cii nowych korpusów 
jbędą uformowano z żołnierzy regularnej armii, a 
itrzeci w części z regularnej, a w części z sił do­
datkowych, to jes t  z rezerwistów, milicyi i ochotni­
ków. Dwa pierwsze przeznaczone są do służby wo­
jennej po za granicami kraju; trzeci pozostanie na 
miejscu dla jego obrony przed iiajezdnikicm. W ra ­
zie wojny Wielka Brytania będzie minia pięć kor­
pusów gotowych i rozporządzalnych; czwarty i piąty 
będą w czasie pokoju na pokojowej stopie, t. zn., że 
kadry będą nietknięte. f

Ażeby zrozumieć doniosłość tej projektowanej 
reorganizacji, należy pamiętać, że obecnie siły wo­
jenne W. Brytanii składają się z

regularnej armii 98.000
rezerwistów 62.000
yeomanry 7.000
milicyi 27.000
ochotników 215.000

razem 409.000
Teraz do pierwszej pozycyi, t. j. do regularnej 

armii mają być dodane
J2 batalionów piechoty 
17 „ „ w rezerwie
36 bateryj artyleryi poiowej 

7 „ „ konnej
4 pułki kawaieryi.

Ja k  samo się rozumie, do nowo utworzonych 
dwóch korpusów będą dodane w normalnym stosun­
ku artylerya, inżynierya, intendantura itd.

Co się tyczy milicyi, to żołd jej ma być na 
przyszłość taki sam, jak  armii regularnej i ma od­
bywać ćwiczenia wojskowe trzy do czterech miesięcy 
rocznie, a nie jeden, jak to się działo dotychczas.

Y eom anry ,  t. j. k a w a le ry a  ochotników będzie 
m ia ła  ta k ż e  swój żołd pow iększony, a m a odbywać 
s łużbę co najm nie j p rzez  m ies iąc  w rok .  Z je j  łona 
m a być w y tw a rz a n a  iu fa n te ry a  konna.

Ochotnicy otrzymają baterye z działami i obo­
wiązana będzie ich artylerya do trzechmiesięcznej 
służby rocznie. Cala armia ochotnicza ma otrzymać 
broń ostatnich poprawnych modelów; ich pełne ba­
taliony będą liczjly 1000 żołnierzy. Koszta transpor­
tu, które dotychczas ponosili oni, będą przyjęte przez 
rząd i pobierać mają pewną regularną plącę.

Oficerowie, służący obecnie w milicyi, będą 
mieli pierwszeństwo jako kandydaci do pułków nowo 
tworzących się korpusów, tak samo, jak oficerowie 
rezerwy i oficerowie pułków kolonialnych. Liczba 
żołnierzy, zaciąganych na okres trzechletni, ma być 
powiększona.

Chociaż, biorąc całkowicie, plan ten powiększa 
regularną armię o 30.000 a reszty sił dodatkowych 
o 50.000 czyli wszystkiego o 80.000 żołnierza, sta- 
wfiać sobie każdy musi pytanie, jakimi środkami rząd 
ma nadzieję zwerbować tak znaczną ilość rekrutów7. 
Lord Lausdowne odpowiada na to pytanie, że jest 
wielu żołnierzy, którzy zaciągnąwszy się do armii 
w 18 roku życia, wysłużyli lat 12 i są obecnie w peł­
nym rozwoju męskiej energii, licząc mniej więcej lat 
30. Liczbę tych wyćwiczonych żołnierzy oblicza szla­
chetny margrabia na 170.000. Brakuje źródeł do 
ocenienia słuszności takiego obliczenia, ale na pierw­
szy rzut oka wydaje się bardzo optymistyczne. Mi­
nister chce ich werbować prawnie na jeden rok do 
służby krajowej przy powiększonym żołdzie, prze­
znaczając im prawdopodobnie obowiązek ćwiczenia 
nieobeznanych ze służbą nowo zaciężnych.

Cały ten plan, streszczony powyżej w swych 
głównych rysach, wywołuje kilka niezbędnych uwag.

P ie rw sz a  je s t ,  że rz ą d  n a w e t  wobec okoli­
czności t a k  ciężkich, j a k  dzis ie jsze ,  nie odw aży ł się 
do zaproponow ania  p a r lam en tow i s łużby  wojskowej, 
obowiązkowej i konskrypcyi.  A nglicy  czu ją  do niej 
w s t r ę t  n iep rzezw yciężony  p rzedew szys tk iem  z powo­
du nadzo ru ,  kon tro li  i sz ra n e k ,  ja k ie  n a k ła d a  n a  
o b y w a te lsk ą  i indyw idua lną  swobodę.

Ażeby mieć liczną armię z ochotników, a nic 
z przymusowych rekrutów7 złożoną, rząd pokazuje 
zamiar polepszenia, wzmocnienia i że tak powiem 
uszlachetnienia położenia ochotników, milicyi i re­
zerwy. Obiecuje im tyle korzyści, że ma nadzieję 
przyciągnąć ich raz na zawsze do armii regularnej, 
wcielić icli do jej organizmu. Czy mu się to po­
wiedzie w zwyczajnych okolicznościach, gdy zapał 
efemeryczny ostygnie, przewidzieć niepodobna. Ale 
to, co już dzisiaj nie ulega wątpliwości, to, że armia 
angielska, tak powiększona, kosztownie będzie sumy 
olbrzymie. Nie odstrasza to w tej chwili narodu, bo 
ma jedynie wojnę afrykańską na oku. Dziwi się 
nawet, że zażądał rząd wszystkiego tylko 13,000.000 
f. szt. do końca marca, nie zdając sobie sprawy, że 
to tylko fortel buchalteryi. Koszta wojny wynoszą 
już obecnie blisko 60 milionów f. szt. i społeczeń­
stwa znajdzie ten ciężar na swych barkach nieza­
wodnie. Ale ta suma w7yjątkow7a, jednorazowa nic 
ma nic wspólnego z normalnym, każdorocznym wy­
datkiem na tę wielką armię, którą Anglia stworzyć 
się gotuje. O tej ostatnie rząd przemilczał dyskretnie, 
ale niezadługo dowiemy się, co ta  organizacja ko­
sztować będzie.

Jeżeli takie są istotnie zamiary Robertsa, jak 
to przedstawiają, to wypadnie mu naprzód złamać 
linię Boorów na wzgórzach pod Maggersfontein i 
Spytfontein. Źródła angielskie sądzą, że nie będzie 
to zbyt trudne, poniew7aż znaczna część B mrów po­
szła stamtąd pod Kimbcrlcy, gdzie w ostatnim cza­
sie wzmocniono akcyę oblężniczą.

J e s t  to oczywiste złudzenie; boć nie można 
przypuścić, aby Bocrowie osłabili pozycje nad Mod- 
derem wtenczas, gdy Anglikom przybywają posiłki. 
Pod Kimberley ściągnięto podobno część kolumny, 
oblegającej Mafeking, na której niewiele zależy.

Jeżeli marszałek Kobcrts potrafi ocalić Kim­
berley WTiiz z Cecilcm Rhodosem, to jednak „po­
chód" na Bloemfontein nie przedstawi się jeszcze 
tak łatwym. Z Kimberley do Bloemfontein jes t  200 
kilometrów7 ziej drogi, na której przyjdzie w7alczyć 
o każdą milę.

Nie wiadomo też, czy Roberts zamierza ope- 
racye na Kimberley prowadzić niezależnie od akcyi 
generałów w7 Kapiandzie północnym, czy też w kom­
binacji z nimi. Pierwsze jest niebezpieczne, drugie 
jeszcze przedwczesne, gdyż generał Frcnch został 
tam pobitym — a przeto cala kampania może uledz 
nowej zwłoce.

Bądź co bądź, bezpośredni udział w akcyi

dwócli słynnych generałów: Robertsa i Kitschone- 
ra, zaostrza znacznie zaciekawienie wobec dalszych 
wypadków.

Przyznać też trzeba, że pomimo wymienionych 
powyżej trudności, na jakie napotka Roberts, pomi­
mo ostatnich klęsk Bullera, położenie na wldowmi 
wojny zaczyna się obecnie kształtować pomyślniej 
dla Anglików7. Przedewszystkiem po ich stronie jes t  
dzisiaj przewaga liczebna. Siły ich wynoszą obecnie 
sto kilkadziesiąt tysięcy, a podniosą się za kilka 
tygodni, skoro nadpłyną wysiano z Anglii w ostatnich 
czasach posiłki, do 200 tysięcy. Boerowie zaś, po­
dług najświeższych obliczeń, rozporządzają 80.000 
ludzi. Zapewne, że wojska angielskie, przybywające 
obecnie do Afryki poludniowoj, składają się wyłą­
cznie prawie z mało wyćwiczonych i mniej jeszcze 
zahartowanych ochotników; użyć icli jednak będzio 
można do zabezpieczenia komuiiikacyi i linii odwrotu.

Prasa londyńska stara się w7yjaśnić cofnięcie 
się generała Frencha z pod Rendsburga w ten spo­
sób, że z większą częścią sw7ej dywizji pociągnął 
on ku Modderriver, aby się z feldmarszałkiem Ro- 
bertsem połączyć.

Donoszą dalej, że kawaleryi, należącej do dy­
wizji generała Frencha, udało się 12 b. m. sforso­
wać przejście przez rzekę Riet, przy brodzie Tekils.

Ma to być jeden z najważniejszych punktów 
komunikacyjnych dla wojsk generała Robertsa. Tekils 
Riet znajduje się w oddaleniu 20 mil angielskich na 
południowy wschód od miejsca, gdzie rzeka Riet 
wpada do rzeki Moddor. Obsadzenie tego punktu, 
wedle zapatrywań krytyków wojskowych, odetnic 
Boerów od obu icli punktów komunikacyjnych z Blocm- 
fonteinem. Sądzą, że w7 lym wypadku komendant 
Crouje ze swej pozycyi wyjdzie i podejmie rozstrzy­
gającą bitwę z feldmarszałkiem Robertsem.

Zbytnio polegać na tych domniemaniach trudno 
naturalnie. Optymizm Anglików spotykał się doląd 
ciągle tylko z rozczarowaniami. Kto wie, co gotuje 
przyszłość?

Akcya ratunkowa dla ludności
dotkniętej w zsazfym rokii klęskami.

Dla dziewiętnastu powiatów, które w zeszłym 
roku nawiedzone zostały klęskami elementarnemu 
wdrożył Wydział krajowy akcyę, celem złagodzenia 
grożącej nędzy. J ak  wiadomo, Sejm na swej osta­
tniej trzechdniowej sesyi, powziął w tym kierunku 
szereg’ uchwał. Na ich tedy podstawie poczynił 
Wydział krajowy obecnie potrzebne zarządzenia:

Przedewszystkiem zawiadomi! interesował io W y­
działy powiatowe, iż fundusz krajowy opłacać będzie 
procenty od pożyczek, jakie reprezentacje powiato­
we w ciągu bieżącego roku na cele akcyi ratunko­
wej zaciągną, bądź same imieniem powiatu, lub za 
które udzielą poręki dla gmin lub pojedynczych osób 
prywatnych. Pożyczka ta winna być spłaconą sv cią­
gu lat sześciu, począwszy od 4 stycznia 1901 1\, a nie 
może być wyżej oprocentowana, jak  w stosunku G'’'o.

Nic krępując reprezentacyi powiatowych w wy­
borze instytucji kredytowej, w której Wydział pow. 
zechce zaciągnąć pożyczkę, zaznacza Wydział k ra­
jowy w swoim okólniku, iż przeprowadził już roko­
wania z Bankiem krajowym w sprawie warunków, 
na jakich mają być takie pożyczki udzielane, czy to 
powiatom, czy też za poręką powiatu gminom lub 
jednostkom prywatnym,

Według osiągniętego porozumienia, Bank k ra­
jowy udzielać będzie pożyczek g o t ó w k o w y c h ,  
spłacałnych od 1 stycznia 1901 począwszy, w 10* pół­
rocznych ratach, za opłatą przez fundusz krajowy 
odsetek z góry w wysokości każdoczcsnej stopy 
eskontowej (5—6 prc.). Spłata kapitału ukończoną 
więc będzie z dniem 31 grudnia 1905 r.

Najdalej do 15 m a r c a  b. r. winny Wydziały 
powiatowe zawiadomić Wydział krajowy o powzię­
tych uchwałach Rady powiatowej co do owych po­
życzek.

Dalej zawiadomił Wydział krajowy klęskami 
dotknięte powiaty, iż rząd wyasjygnowal już na cele 
akcyi ratunkowej fundusze, z których jes t  jeszcze 
obecnie do rozdzielenia kwota 460.000 koron. Co do 
przyznania i użycia zapomóg mają Wydziały powia­
towe działać w ścislem porozumieniu ze starostwem, 
a w razie potrzeby mają się ono odnieść do Wy­
działu krajowego, który gotów jes t  uzasadnionym żą­
daniom Wydziału powiatowego udzielić swego po­
parcia u rządu.

Również zawiadomione zostały powiaty o przy­
znaniu opustu w7 taryfach kolejowych w obrębie Ga­
licji, dla przewozu produktów rolniczych do siewów 
lub żywności dla powiatów: Biata, Brzesko, Chrza­
nów, Gorlice, Kraków, Podgórze, Wadowice, Żywiec, 
jak  i o tein, że dyrekcja kolei w Krakowie upo­
ważniona została do przyznania tych samych ulg 
taryfowych dla pojedynczych gmin powiatów: Bo­
chnia, Grybów, Mielec, Myślenice, Nisko, Pilzno i 
Wieliczka.

Co do opustów podatkowych, oraz co do po­
wstrzymania kroków egzekucyjnych za podatki do 
zbiorów r. 1900 zawiadomiło prezydymn namiestni-

i t a  f e a j r i & a w a ł  i  s e z * M i  M i n o w y
n a  su k n ie  d a m sk ie , b lu zk i, h a lk i, b ieliznę męską, 

d a m sk ą  i  ‘dziecinną , poleca n a jta n ie j
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ctwa, iż odniosło się już o to do kraj. dyrekcji 
skarbu.

W re sz c ie  odniósł się W y d z ia ł  k ra jo w y  do pre- 
zydyuiu nam iestnictwa, o sp ie szne  w yjednan ie  i ży ­
czliwe poparc ie  ualszycli postulatów7 Sejmu, a m ię ­
dzy tym i o p rzyznan ie  odpowiedniej ilości soli b y ­
dlęcej bez p ła tn ie  d la  pop raw ien ia  paszy w  okolicach, 
k lę sk ą  do tkn ię tych .

Ogrodnicy i ogrodnictwo w Krakowie,
Walne posiedzenie T ow arzystw a ogrodniczego w  K ra­

kow ie,  które odbyło się świeżo, zwróciło uw agę na 
charak te r  tej użytecznej, ruchliwej i na  całkiem nowo­
czesnych podstawach opartej instytucyi.

Wszelka wytwórczość opierać się musi w naszych 
czasach na naukowej technice; śledzić za je j postępa­
mi, stosować wyniki i łącząc naukę z życiem prakty- 
cznem, wykazywać bezpośrednio z niej płynące korzy­
ści. Zastosowanie wyniku nauki w  przemyśle rolnym 
i przetwórczym, to jedna  z niewielu stron dodatnich 
kapitalizmu, do której zm usza wolna konkureueya, a 
zachęca pragnienie zysku. Ztąd też widzimy coraz 
więcej przemysłów, które, ja k  elektrotechniczne, che­
miczne, mechaniczno, agronomiczne, górnicze, rybackie 
posługiwać się muszą n ieustauuie pracą  odpowiednich 
laboratoryów.

Do tej kategoryi należy i ogrodnictwo, które prze­
cież było u nas  dotąd trak tow ane albo jako przedsię­
biorstwo, albo też jako  dodatek w wielkich majątkach, 
które obok kucharza, leśnika, koniuszego, potrzebowały 
także ogrodnika dla prowadzenia sadu i parku. W osta­
tnich dopiero czasach zjawiać się zaczynają uczeni 
ogrodnicy, którzy są z zawodu przyrodnikami, ogrodni­
ctwo trak tu ją  naukowo, ale jako naukę stosowaną, 
która nie daje długo czekać na rezultaty. Do takich 
zaliczyć trzeba znane nazwiska p. Jankowskiego, Sza- 
niora i Rutkowskiego z W arszawy, a z młodych pp. 
inspektora Brzezińskiego i dra  Golińskiego w Krakowie.

Ludzie ci, obznnjmieui wszechstronnie z p rak tyką 
ogrodniczą, pracowali bowiem obok prostych robotni­
ków w ogrodach, nie są  przecież uw ażam  przez ogro­
dniczych przedsiębiorców za fachowych, gdyż najczę­
ściej nie prowadzą i nie m ają  zam iaru  prow dzić spe­
kulacyjnych przedsiębiorstw zwykłego typu. Łącząc j e ­
dnak wiedzę teoretyczną ze znajomością fachu ,  wpro­
wadzić go mogą na  bardzo poważne tory,

Krakowskie Towarz. ogrodnicze m a dziś właśnie 
zarząd, złożony z fachowców togo nowego typu. Ponie­
waż nie są to bynajmniej przedsiębiorcy, więc i dzia­
łalności swojej nie uw ażają  za reprezentacyę in tere­
sów zawodowych, z czego wynikły naw et pewne nie­
porozumienia z towarzystwem ogrodników we Lwowie. 
Działalność towarzystwa krakowskiego, istniejącego do­
piero od la t sześciu, m a col trojaki.

Posuwanie naukowego ogroduictwa, któremu słu­
ży w ydaw any od półtora roku organ tow arzystw a, 
Oarochiictwo, oraz takie poważno i ozdobne publika- 
cye, j a k :  „Hodowla chryzunteinów", „Dobór wzorowy 
„O szparagach",  lub „Dwupostaciowość g ruszek11. Kie 
są  to w ydawnictw a odlegle od codziennej praktyki. 
Weźmy np. ostatnie. P raca  prof. Janczewskiego, tak 
ściśle teoretyczna, wykazała, jak ie  gruszki powinny być 
zryw ane wcześniej,  a jakie później.

Ogrodnictwo, wydaw ane starannie, traktow ane 
naukowo i poważnie, m a dziś już 700 abonentów, czem 
się poszczycić może rzadko które pismo fachowe u nas. 
Cel naukowy miały również wystawy, przeważnie spe- 
cyalne: róż, chryzantemów, warzyw i owoców z Gali- 
eyi zachodniej,  które nie obejmując nadto wielkiego 
zakresu, miały charak te r  przeważnie iustruktrywuy.

Drugim celem towarzystwa je s t  rozpowszechnia­
nie ogrodnictwa wśród naszych gospodarzy - rolników, 
ze względu na  w ielką doniosłość jego dla własności 
drobnej, a także jako prowadzonego na większą skalę 
sadownictwa i warzywnictwa po większych majątkach. 
Zadanie to spełniają bezpłatne kursu ogrodnictwa, u rzą ­
dzano przez tow arzystw a od lat trzech, oraz wiosenne 
kursa  dla nauczycieli ludowych, których przysyła z Ga- 
licyi zachodniej Rada szkolna. Za przykładem K rako­
wa, powstały również w  tym samym celu, pouczania, 
towarzystwa w Tarnowie i Wadowicach, oraz na  prośbę 
kółka włościan filia Tow. krakowskiego w Baryszu pod 
Stanisławowem.

Wreszcie Towarzystwo sia ra  się o wytworzenie, jak  
najliczniejszego zastępu ogrodników amatorów, do cze­
go przyczyniają się miesięczne posiedzenia, a na  nich 
wykłady, odczyty i dem onstracyc narzędzi i sposobów 
hodowli.

Mylnie utożsamia się u nas zwykle pojęcie dy le­
tan ta  i amatora. Dyletant chwyta się wszystkiego i 
często faszeruje. Amator s ta ra  się w pewnym dziale 
doprowadzić do doskonałości, a nie m ająe  na  w zg lę­
dzie m ateryalnej korzyści zachodzi nieraz bardzo d a ­
leko. Weźmy np. fotografię: fotografie dyletantów są
liche, ale fotografie amatorów są  zwykle wyspecynli- 
zowauo w jednym  kierunku i posuwają fotografię na­
przód, daleko pozostawiając w tyle zawodowe przed­
siębiorstwa fotograficzne.

Kraków posiada w ogrodnictwie takich znakomi­
tych amatorów, ja k  prof. Olszewski zajmujący się chry­
zantemami, lub prof. Janczewski,  posiadający najlepszy 
w  Polsce zbiór drzew karłowych,.

Prowadzone w taki sposób krakow skie Towarzy­
stwo ogrodnicze nietylko, żo liczy 146 członków, ale 
zaznaczyło się już dodatnio w postępach ogrodnictwa 
w zachodniej Galicyi. Wprawdzie działalność jego u ła ­
twiają subweneye ministerstwa, Wydziału krajowego i 
m iasta  Krakowa w  sumie 2700 zł., razem, a!e najwa- 
żuiejszem je s t  tu fachowe i poważne postawienie kwe- 
styi i gorliwość zarządu, stojącego na straży potrzeb 
ogrodnictwa kraju.

HeSiograf w usługach armii.
W te legram ach z te rytoryum wojennego pomię­

dzy Anglią i T ransvaalem  często je s t  mowa o p rzesy­
łaniu wiadomości zapomocą heliografu. Każdy domyśli 
sio, że niezawodnie słońce m a tu coś do czynienia, 
lecz poza kołem fachowców nikt nie wie, na  czom po­
lega system tego telegrafu optycznego. Uw ażam y więo 
za właściwe podać kilka szczegółów o heliografie ze 
studyum H erberta  E. Tyfea o sygnałach, używanych 
w wojsku lądowem i w  m arynarce .

Heliograf je s t  najprostszym, najtańszym  i najpe­
wniejszym sposobem, jak im  wojsko oblężone posługi­
wać się może w celu porozumienia się npi z oddzia­
łem, nadciągającym dla odsieczy. W tym celu z obu 
strou ustawia się coś w rodzaju trójuoga z trzech pa­
lików, na wierzchu zaś osadza się zwyczajne zwiercia­
dła w taki sposób, aby zwierciadła te  mogły sobie 
wzajemnie przesyłać snop promieni słoueczuych. Przy 
każdym aparacie ustaw ia  sie żołnierza, który daje sy­
gnały i oficera z lunetą. Żołnierz, dający sygnały, 
może w każdej chwili rzucane w zwierciadło promie­
nie przerwać, zasłaniając zwierciadło czapką lub heł­
mem. P rzeryw a raz, gdy chce oznaczyć literę A, dwa 
razy raz po razu dla oznaczenia litery B, trzy razy 
dla litery C, i t. d. robiąc pomiędzy każdem słowem 
krótką pauzę, zaś oficer, uzbrojony w lunetę, czyta to 
sygnalizaeyę. To wszystko.

Rozumie się, że heliografia może być prak tyko­
w ana tylko podczas pogody, gdy słońca nie zakryw ają  
chmury. Domyśli się też każdy, że w nocy te legraf  
ten funkeyonować nie może. To jedna  niedogoduość, 
d rugą zaś je s t  powolne działanie, gdyż dalsze litery 
alfabetu w ym aga ją  coraz większej liczby znaków. D la­
tego też najlepiej nadaje się do heliografii język an­
gielski,  który posiada mnóstwo wyrazów jednozgłosko- 
wycli; nadto ułożono dla heliografii całą listę skróceń, 
znanych w armii angielskiej.

Pomimo wspomnianych niedogodności, daje helio- 
g ra f  tę korzyść, że można posługiwać się nim przez 
kilka godzin bez przerwy, podczas gdy nieprzyjaciel, 
znajdujący się w pośrodku pomiędzy dwoma obozami, 
nie domyśla się nawet, że istnieje pomiędzy niemi ko- 
respondencyn.

Lord Roberts w  roku 1880 podczas wojny z Af­
ganistanem, otrzymał był od zaiogi, zamkniętej w Kau- 
daharze, depeszę, sk ładającą  się z 207 słów, w p rze­
ciągu 4 godzin, z odległości 75 kilometrów.

Awans podurzędników w obrębie stanisławowskiej dy- 
rekcyi kolei państwowych.

Do płacy 1800 koron: Radzięda Michał, Pieńczy- 
kowski Filip, Bojko Teodor, J iru ska  F ranciszek,  S tem ­
pel Wincenty, Kisielewski Józef.

Do płacy 1600 koron: Laszkiewicz Tadeusz, Ro­
mański Michał, Miecik Stanisław, Bojkiewiez Jakób, 
Willman Adolf, Dumm Józef, Muszynkiewicz F ranc i­
szek, Werner Majer, Krzyżanowski W adyslaw, Cywicki 
Ludwik Antoni, Schaude Henryk, Oleśnicki Eiiasz, Rze­
pecki Juliusz, Potocki Josafa t,  Makomaski Władysław 
Feliks, Schmiser Józef, Zemek Franciszek, Mayer F ra n ­
ciszek, Mielnik Eustachy.

Do płacy 1300 koron: Winiarski Emil, Kraśninn- 
ski Zygmunt, J iruszka  F ranciszek  Leopold, Drack K a ­
rol, Brodzik Józef, Harmider Blasius, S trutyński Karol, 
S abnia  Stuuislaw, Heicis Franciszek, Hospodareski Wło­
dzimierz, Owczas Jan ,  Schdnowitz Bruno, Loteczka Al­
fred, Je lonek  Jan ,  Lotza Mikołaj, Kreohowiecki Jan , 
Witrylak Józef.

Do płacy 1300 koron: K um ała Jan ,  Kundyk 
Piotr, Hawolka Józef, Weich Alfred, Penteleiezuk Eliasz, 
Paulowicz Dymitr, Greezyu Antoni, Sóhnel Roman F ry ­
deryk, Janicki Grzegorz, F a b e r  Antoni, Leszczyński 
Kazimierz, Kordasiewicz Marcin, Welehorski Aleksan­
der, Majewski Maryan Wiktor, Szaner  Władysław, Chn- 
żyński Edmund, Zcukuer Aleksander Jan ,  Foway S te­
fan, Ja g ła  Jan .

Do płacy 1200 k o ro n : Ryczkowski Michał, Uder- 
ski Gabriel, Dziura Karol,  Hellsteiu Karol,  P ry jda  L e ­
onard, Levlcnik Alojzy, Riel Heuryk, Kornelsohn Adam, 
Schwinger false P e tschauer Hugo, Soja Leon, Czanerle 
Leon, V'ydza Karol,  Tam chyna Franciszek, Skcrl Au­
gust,  Świdziński Włodzimierz.

Do płacy 1100 koron: Hudeczek Emil, Rom a­
nowski Władysław, Gardecki Jan ,  Wiche Rudolf, J a re k  
K a z im ie iz , Chrzanowski J a n ,  Kryształowicz Wła­
dysław.

Melodyjna opera Yerdiego „Bal maskowy®, przed­
stawiona wczoraj po raz pierwszy w tegorocznym se­
zonie, uleciała widocznie z pamięci chórom i orkiestrze, 
tak  przynajmniej sądzić wypada po nierównem wyko­
naniu pierwszego i f  ugiego aktu, w których chwiej- 
ność rytmiczna i poniekąd niewłaściwe tem pa świad­
czyły chwilami dość wymownie o ogólnej niepewności 
ansamblu. Z rozpoczęciem trzeciej odsłony, wszystko 
zmieuilo się na  lepsze, świetnie odśpiewany duet Ame­
lii z Ryszardem (paui Arklowa i p. Myszugn) wywarł 
na  publiczności głębokie wrażenie i od tej cli wili z a ­
częło się jakoś szczęścić batucie dyrygienta p. Słom- 
kowskiego, tak że całość przedstawienia mimo swych 
licznych usterek (do rzędu, których zaliczamy także 
błędy reżyseryi, j a k  np. gunie góralskie z Halki na 
m arynarzach Samuelu i Tomie) wypadła dość dobrze. 
Uznanie od sprawozdawcy należy się przedewszystkiem 
doskonałej Amelii p. Arklowej, która- śpiewała z wiel­
kim artyzmem w prowadzeniu cantileuy i stworzyła 
nam  postać pod względom scenicznym wykończoną, 
czem porwała publiczność w duecie z Renatem 
w ostatniej odsłonie opery. Dzielnie jej dopomagał 
w tem p.  Myszuga, który jako Ryszard  mia kilka mo­
mentów wspaniałych, zwłaszcza pod koniec przedsta­
wienia, w pierwszych dwóch odsłonach artysta, w yka­
zujący zazwyczaj wiele pewności na  scenie, nie zga­
dzał się również, ja k  wykonawcy innych parpyi z ba­
tu tą  kapelmistrza.

Panna  Radkiewicz w roli Ulryki śpiewała —  jak  
zwykle —  ze zrozumieniem nmzykaluem, i mogła się 
podobać wszystkim, którzy potrafili się oswoić z jej 
em isyą głosu, uie zawsze się przyczyniającą do pod­
niesienia efektu, mimo to wyszła obronną ręką z par  
ty i wróżki, w ym agające j od swej przedstawicielki prócz 
wokalnego pokonania, wiele aktorskich zdolności.

Bardzo dobrym Renatem  był p. Szymański, a rya  
czwartego aktu odśpiew ana z przejęciem, zaskarbiła te ­
m u artyście wiele oklasków, dokładniejsze opracowanie 
szczegółów byłoby jednak  do życzenia, trudno się zgo­
dzić między innemi z grupettami, zamazanemi i niezu- 
okraglouemi artystycznie. Wykonawcy mniejszych ról: 
p. Kasprowiczowa (paź Oskar), p. Jeromin (Samuel), 
p. Paszkowski (Tom) i p. Malawski (Silvan) zasłużyli 
na rzetelne uznanie. T ea tr  był pełny.

F r. Neuhąuser.

Kronika miejscowa.
Lwów, 16 lutego.

J u tr o :
— 17 lutego. Sobota, Konstancyi panny. — Ahaftyi mucz.
— Wschód słońca o godzinio 7 minut 12, zachód o godz. 5

minut 1S.
— O godzinie w pól do i  popołudniu w teatrze hr. Skarbka:

„Otello".
— O godzinie w pól do 8 wieczorem w teatrze hr. Skarbka:

„Tannhauscr".
Minister spraw zagranicznych hr. Age- 

nor Gołuchowski, który wczoraj odjechał do Wiednia, 
oglądał onegdaj dokładnie model pomnika ś. p. ojca 
swego, wykonany przez p. Cypryaua Godebskiego.

Wydział krajowy, jako komitet budowy pomnika 
tego, przyjął ofertę p. Godebskiego, co do wykonania 
pomnika śp. Agenora Gołuchowskiego, według projektu 
przez p. Godebskiego przedłożonego. Kwestyę miejsca, 
na  którym pomnik stanie, rozstrzygnie ostatecznie Rada 
miejska.

Bal na dochód wzajemnej pom. uczestników 
powstania z r. 18G3 odbędzie się w dniu jutrzejszym. 
Świetnością nie da się on z pewnością przyćmić swoim 
poprzednikom. Dla zresztą dwa wielkie a tu ty :  cel,
dla którego urządzają go, i tradycyę. K arnaw ał lwow­
ski nie da się naw et pomyśleć bez tego balu, skupia­
jącego zawsze cało towarzystwo midpeltwiańskiej s to­
licy pod sz tandarem  zabawy, u zarazem w prześw iad­
czeniu, że zyska na  tem pośrednio cel tak  wzniosły 
1 tak patryotyczny, ja k  pomoc dla tych, którzy w k rw a ­
we szli tany, broniąc Ojczyzny.

To też za pew nik  uważać można, że ju trzejsza 
zabaw a doda tegorocznemu karnawałowi nowego blasku, 
a  kasie patryotycznego Tow arzystwa przysporzy po­
kaźnego zasiłku.

Profesor i asystent. W sądzie powiatowym 
lwowskim rozpoczęła się niezwykła rozprawa o obrazę 
czci. Były asystent prof. uniwersyte tu  lwowskiego dr. 
Józef  Krysakowski oskarżył prof. dra  Sobierańskiego 
o obrazę czci, popełnioną przez zarzucanie mu czynów 
niehonorowych-

Oio przebieg afery.
W locie r. 189!) wyjechał prof. Sobierauski na 

urlop, podczas którego dr. K rysakowski zarządzał in­
stytutem farmakologicznym. Po powrocie zarzucił prof. 
Sobierauski swem u asystentowi, że rachunki były nad ­
zwyczaj niedbale prowadzone, że w inwentarzu była 
k a r tka  w y d a r ta ,  a szkiełek mikroskopowych b rako­
wało itd.

Od słowa do słowa doszło między profesorem a 
asystentem  do awantury. Dr. Sobierauski nazw ał go 
nikczemnym kłamcą, na  co dr. Krysakowski jeszcze 
ostrzej odpowiedział. S praw a oparła się o senat ak a ­
demicki, gdzie wytoczone przeciw drowi Krysakowskie- 
mu śledztwo dyscyplinarne wydało dla niego ujemny 
rezultat, tak, że został on pozbawiony asystentury  i sty-

Gazy, Gorsety, Rękawiczki, Kwiaiy, 
I Koronki, Wstążki poleca najtaniej Lwów — ulica Halicka 1. 20.
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peadyum rządowego. Dr. Sobierański nie poprzestał 
ednak na tem.

Z powodu, że dr. Krysakowski miał rozgłaszać 
później fakty, ezci jego w wysokim stopniu ubliżające, 
wniósł on do Izby lekarskiej oskarżenie przeciwko nie- 
n u. w którem zarzuci] mu cały szereg nieprawidłowo­
ści, ja k  uiezdawanie rachuitków z otrzymanych na 
różne cele pieniędzy, niodbaie prowadzenie książek ra ­
chunkowych i wogóle największy nieład w całym in­
stytucie farmakologicznym.

Śledztwo, przeprowadzone w tej sprawie przez 
wydział Izby lekarskiej,  również wypadło na nieko­
rzyść dr. Krysakowskiogo, który jednak , czując się 
podniesionymi przez d r . ' Sobierańskiego zarzutami na 
honorze swoim dotknięty, wniósł przeciwko niemu ska r­
gę do sądu o obrazę czci.

Rozprawę rozpoczętą wczoraj odroczono dla powoła­
nia świadków. Dr. Krysakowskiego zastępuje dr. Aschke- 
nazy —  prof. Sobierańskiego dr. Grek.

Uniwersytet ludowy. Dzisiaj odbędzie się 
wykład dr. W. Moraczewskiego „Najnowsza literatura 
F rancy i i Niemiec", w sali „Ogniska kobiet", uł. J a ­
giellońska 1. 11.

Na sjeździe delegatów  Uniwersyte tu  ludo­
wego im, Mickiewicza, który odbędzie się dnia 18 b. m.
we Lwowie, będą reprezentować stanisławowski oddział 
pani Stan. Biotnicka i pp. dr. Łorsch, Józef  Wierzej- 
ski, redaktor K ary era Stanisławowskiego, dr. Leon Bo­
rni, dr. Seinfeid, Wilczyński i Konarski.

Oburzające. Dodatkowo do zamieszczonej
w Słowie Boiskiem  z dnia 18 bm. (wioczoruom) odpo­
wiedzi na  artykuł Słowa Polskiego w nr. 78 z dnia 
14 b. m., w yrażający pod powyższym tytułem oburze­
nie kupcom lwowskim za niechętne zachowanie się 
wobec cukru przeworskiego, nie zawadzi dodać szcze­
gółu oświetlającego staw iane przez zarząd cukrowni 
wyipagauia, odnośnie do popierania przemysłu k ra jo ­
wego.

W dalszej bowiem konsekw encji  faktu, że dy- 
rekeya cukrowni i wszystkie lepsze posady znajdują 
się w rękach Czechów, wiadomo mi, że fabryka z ca­
lem urządzeniem i zapasami ubezpieczoną je s t  w P ra ­
dze, tak  jakbyśm y nie mieli w Galicyi swojego Towa­
rzystw a ubezpieczeń w Krakowie.

Czy zatem publiczność nasza popieraniem p ro ­
duktów cukrowni przeworskiej m a pomagać zarządowi 
do wywożenia krajow ych funduszów' do Czech? Wszak 
to byłoby również oburzające.

Jeden z czytelników. 
Dyrektor teatru lw ow skiego p. Heller 

rozesłał do wszystkich artystów i ar tystek  lwowskiej 
sceuy okólnik, w którym oświadcza, że bez względu 
na to, ja k  się ukształtuje spraw a kierownictwa w no­
w ym  teatrze, obowiązuje się zatrzymać cały personal 
do 1 września, mimo, że kontraktowo związany jest 
z nim tylko do 1 kwietnia.

Ulica Skargi. Piszą do nas  z m ias ta :  Nie do 
uwierzenia, by w  stoleczuem mieście Lwowie, w uaj-  
bliższeiu sąsiedztwie iezydencyi arcybiskupa obrządku 
grecko - katolickiego, przy placu św. Ju ra ,  znajdowała 
się ulica, nosząca miano wielkiego naszego Piotra 
Skargi, k tóra  do dziś nie m a chodnika ani nawet 
pizc-jścia przez pagórki, doliny i bagna.. P roszą tedy 
nieszczęśliwi mieszkańoj tej widocznie zapomnianej 
ulicy, by m ag is tra t  uwzględnił ich potrzeby.

Si& U  p o w i e t r z a .  Term om etr  w porad. —  3° R. 
Fogoda.

Kronika krajowa.
Śmierć z czadu. Z Tarnowa piszą do n a s : 

W uzupełnieniu przesianej telegraficznie notatki,  donoszę 
bliższe szczegóły nieszczęśliwego wypadku, który inial 
u nas  onegdaj miejsce. P. Mikołaj S m  o r o ń s k i ,  pod- 
urzęunik kolei państw.,  wychodząc rano do biura, zo­
stawił w domu je d y n ą  sw ą czteroletnią córeczkę, b a ­
w iącą się z p iesk iem ; mieszkanie zam knął na klucz, 
żona bowiem wychodziła równocześnie na  ta rg  do miasta.

\Y kuchni obok pieca sta ła  skrzynka  z trzaskami 
na  podpałkę, do której przez otwarte drzwiczki pieca 
wpadło kilka węgli kamiennych. Wzniecił się ogień, 
tak, że oprócz skrzynki z trzaskam i spalił się i kaw ałek  
podłogi, a skutkiem powstałego s tąd  czadu udusiła się 
dziewczynka i piesek.

Nieszczęśliwa m a tka  wróciwszy z miasta zualazla 
swą jedyną  córeczkę nieżywą, a wszelkie usiłowania 
przywrócenia je j  do przytomności pozostały bez skutku. 
A przecież jednego tylko było potrzeba; wynieść zacza­
dzoną na świeże powietrze i tam ją  cucić, a nie w mie­
szkaniu.

Gdy bowiem pozornie nieżywego pieska wyrzu­
cono na pole, ku niemałemu zdziwieniu wszystkich po 
kilkunastu godzinach zjawił się żywy w mieszkaniu. 
Powiększyło to tylko boleść nieszczęśliwej matki, której 
zgasła ostatnia nadzieja odzyskania dziecka.

Z kolei. Minister kolei żelaznych przeniósł An­
toniego Loeglcni, komisarza kierownictwa budowy 
w Janfsmm iu, do kierownictwa budowy w Tryeście.

Obywatelstwo honorowe, z  Ja s ła  donoszą 
na pod datą 14 bm. Na dzisiejszem posiedzeniu Rady 
m iejskiej odbyła się n iezwykła uroczystość. Sala przy­
stro jona była zielenią, radni w  niezwykłym zeszli się 
komplecie. Zapowiedziane było w ręczenie dyplomu ho- 
norowago obywatelstwa tutejszemu aptekarzowi p. Pal-

ehowi, k tórem u Rada godność tę nadała jeszcze przed 
dziewięciu miesiącami. Prezes Rady p. Metzger po­
witał p. Palelia serdeczną przemową, poruszając w niej 
zasługi, jak ie  tenże dla miasta  położył, poczem w rę­
czył mu ozdobnie wykonany dyplom honorowy. Z naj­
dują się na nim podpisy całej obecnej Rady.

Przy  tej okazyi nadmienić m u s z ę , że p. Palch 
je s t  osobistością bardzo popularną w  naszem mieście. 
P rzed paru  laty wybrany posłem do Sejmu, sprawował 
urząd posła ku ogólnemu zadowoleniu wyborców. Człon­
kiem Rady miejskiej jes t  on od la t kilkunastu, obecnie 
zaś spraw uje urząd zastępcy prezesa. P rzed trzydziestu 
łaty założył tutaj Kasę oszczędności i od początku do 
dziś je s t  jej dyrektorem. K asa  rozwija się z każdym 
rokiem, z wiosną zaś b. r. przenosi się do własnego 
gmachu.

Umysł prawy, cha rak te r  nieskazitelny —  zyskują 
mu ogólny mir  i poważanie. K. Z.

Z karnawału. W Krakowie odbył się bal a r ­
tystyczny na dochód bratniej pomocy uczniów szkoły 
sztuk pięknych. AL Ref. pisze o n im : P iękny  był, 
wspaniały, stał się kulm inacyjnym  punktem zabaw 
obecnego karnaw ału .  Przedewszystk iem  tlo miał śli­
czne. Salę hotelu Saskiego udekorowano w sposób 
oryginalny, znać było, że to ar tyści-m alarze bal swój 
m ają .  Oblepiono więc sa lę kartonami, na  których wi­
dniał wspaniały pejzaż, p rzedstaw ia jący  w całej roz­
ciągłości sadek rozkwitłych jabłonek. Na tle tem roz­
mieszczone były okazy żywej n a tu ry :  indyki, z ryw a­
jące  się do lotu bociany i kaczki, o których złośliwi 
mówili, że to kaczki.. . dziennikarskie. Twierdzeniu t e ­
mu jednak  zadaliby kłam pp. Kamocki, Noskowski, 
Bukowski i Sobecki, uczniowie szkoły sztuk pięknych 
i w ykonawcy pięknych tych malowideł dekoracyjnych, 
których ba rw a  ja sn a  nadaw ała  sali biask jakiś, jakąś  
świetluość; tem nie zawsze odznacza się sala balowa 
Saska. Głównego wejścia strzegło dwóch trabantów 
z halabardami.

Po godz. 9 zaczęły gromadzić się na sali zastę 
py tancerzy.

Na sali balowej znalazło się całe grono profesor­
skie akadem u sztuk pięknych z dy rek to rem  F ała tem  
na czele, generał głównodowodzący w Krakowie, br. 
Albori, profesorowie uniwersyte tu, radni miejscy, liczny 
zastęp lekarzy, prawników. Po polonezie tańczono zw y­
kłym porządkiem kadryla (przeszło 160 par), m azura  
i kotyliona. Kwiaty sprzedawano w  kiosku, p rzedsta­
wiającym słomianą budkę ogrodniczą, której s truk tu ra  
dostosowaną była harmonijnie do sadu  jabłonek.

Po balu. Z Krakowa donoszą n a m : Były ska rb ­
nik „S tow arzyszenia katolickiej służby" wystąpił z za­
rzutami przeciw zarządowi tego stowarzyszenia, a to 
z powodu balu, urządzonego niedawno dla katolickiej 
służby przez Jezuitów i pod protektoratem lir. Andrzeja 
P o t o c k i e g o .  Bal ten przy rozchodzie około 300 zł. 
przyniósł czystego zysku aż s z e ś ć  z ł r .  In terpelant 
zapytuje, gdzie podziały się dochody?

Przem yśl, 15 lutego. Przed kilkoma tygodnia­
mi opuścił młodziutki podporucznik tutejszej załogi swój 
pułk, ażeby się udać do Afryki na  płac boju i stanąć 
w szeregach Boerów. Dotarł do Port-Said. Tu, w skutek 
przeszkód, stawianych ze strony Anglików, nie mógł 
się dostać na  pokład żadnego z okrętów, odplywających 
do Afryki. Wrócił wiec do F ium y i zgłosił się u ko- 
kom endanta  placu.

„Sokół" daje d rugą redutę 24  li. m. Już dzisiaj 
je s t  popyt znaczny na  zaproszenia, bo zabawy kost.yu- 
mowe w „Sokole" zażyw ają  dobrej sławy. Nie ma ka- 
stowości, ani kółek, wszystko łączy się w całość h a r ­
monijną.

W resursie urzędniczej odbędzie się zabawa z ta ń ­
cami, ograniczona ua  członków i zaproszonych gości, 
17 b. m.

Stanisławów, 15 lutego. Bal kolejowy, u rzą­
dzony za in ic ja ty w ą  pani Heleny Festenburgow ej,  żony 
dyrektora tutejszej dyrekcyi kolei, odbył się wczoraj 
w salach Tow. muzycznego im. Moniuszki i wypadł 
świetnie. Wielką salę te a t ra ln ą ,  pysznie udekorow aną, 
połączono schodami ze s c e n ą , której tło stanowiła góra 
z tu n e le m : lokomotywa, wyjeżdżająca z niego, z czer- 
wonemi światłami na  przodzie, spraw ia ła  nadzwyczaj 
łudząco wrażenie prawdziwej,  obok góry zaś jaśn ia ła  
jakaś  czarodziejska grota z kamieni, okrytych kw ia ta ­
mi, między którym i świecące różnokolorowe lampki 
elektryczne w spaniały wywierały efekt,  który podno­
siła jeszcze tryska jąca  na  przodzie sceny i lśn iąca  
różuemi barwam i fontanna.

Obok między kwiatami poustawiano kanapki, 
a  nadobne przedstawicielki płci pięknej, poząjmowawszy 
na nich miejsca, dopełniały całości uroczego obrazu. 
Ślicznych twarzyczek było mnóstwo. Do kadryla s ta ­
nęło 100 p a r ;  ścisk był wielki i tylko znakomitemu 
aranżowaniu p. Skwirczyńskiego zawdzięczyć należy, 
że wszystkie figury wychodziły śliezire wykończone i 
bez żadnych pomyłek. Podczas kotyliona, przy bar- 
wnem oświetleniu sali, wjechał wóz kolejowy w mi­
nia turze i przywiózł odznaki, któromi nadobne tancerki 
dekorowały szczęśliwych wybranych.

Więcej poważna, niż ochocza zabaw a przeciągnę­
ła się do 5 rano, a  kasa  po odtrąceniu wydatków wy­
kazała 1.600 kor. czystego dochodu, który wpłynął do 
funduszu hum anita rnych  instytucyj austryaekich ko­
lei państwowych. J a k  na  Stanisławów dochód wcale 
pokaźny.

Sorysław , 15. lutego. Dziś opuszcza Borysław, 
około 300 robotników, z togo 150 ma wyjechać do’ 
Moraw do robót gospodarskich, a stu  kilkudziesięciu do 
węgierskich kopalń węgla. Odszupasowauo z Borysła­
wia znowu 18 robotników bez zajęcia.

Wczoraj około godziny 7 wieczór z aresztu gm in­
nego wydobywały się rozpaczliwe jęki. Przez źle za­
słonięte okno można było widzieć, jak  dwaj policjanci 
gmiuui, wraz z jednym  żandarm em  bili i kołkowali 
jakiegoś aresztowanego. Czy to był ak t zemstj-, 
czy też zwykły sposób w ydobywania zeznań —  nie­
wiadomo.

W każdym razie najwyższy już czas, aby wła­
dne zapobiegły tym barbarzyńskim praktykom , jeśli 
nie chcą, by oburzenie ludu objawiło się w sposób po­
dobny, ja k  w Jarosławiu.

Drohobycz, 15 lutego. Ulica S try jska zdaje się 
być w yjętą  z pod opieki m agistratu . Niebezpieczną wprost 
je s t  przeprawa z tej ulicy do t. zw. „ku iu“ , w skutek 
braku gościńca lub bodaj ścieżki. A jednak  Drohobycz 
liczy 20 .000  mieszkańców. Burmistrz nasz tuła się po 
delegacyacli i robi wielką politykę, nasi radni robią 
małą politykę i dekom pletują posiedzenia, a my za to 
wszystko cierpimy. Nie dom agam y się nadzwyczajnej 
czystości w mieście, bo nasi radni, wychowani prze­
w ażnie na terenie borysławskiin, przyzwyczajeni są  już 
do tamtejszej schludności, nie domagamy się lepszego 
oświetlenia ulic wieczorami, bo i tak już nikt wieczo­
rem nic wyjdzie bez latarki w ręku, ale żądamy uprzy­
stępnienia przynajmuiej niektórych ulic głównych, do 
jak ich  należy ulica Stryjska.

Brody, 15 lutego. Dnia 11 b. m. odbyło się 
V. walne zgromadzenie tutejszego korpusu weteranów 
wojskowych. Na 3-letnią kadeucyę wybrano ponownie 
p p . : kapitana A leksandra W esta prezesem honorowym, 
Leona Kallira prezesem. Sekretarzem  wybrano dyre­
k to ra  tutejszej tabuli sąd. p. Kanuerinana. Kurpiu 
urządza 24 b. m. w lokalach towarzystwa muzycznego 
wieczorek z tańcam i na  dochód wsparcia  funduszu za­
pomogowego.

  *

llę k o p is ó w  r e tla k c y a  n ie  zw ra c a .
jSa  w sze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiada administracya tyl­

ko po otrzymaniu 5 ct. marki.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nic w p r o s t z  a ilm in is h u ic y a  p r z y  u lic y  
C h o r ą ż c z y z n y  1. 17.

„ W  P ó ł c i e n i u Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. R o s- 
s o w s k ie g o .  (8° str. 204. — Cena 1 złr. 50 ct.) — Tegoż au­
tora powieść z życia dziennikarzy pn. „M oja  c ó rk a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

W ieczó r  z  ta ń c a m i  urzędników dyrekcyi lasów i dóbr 
skarbowych odbędzie się w niedzielę 18 bm. na Strzelnicy miej­
skiej. Puchli wy komitet przygotowuje wiele niespodzianek dla 
pięknych naszych danscrek. Kto nie otrzymał Z aproszę ni a , m o­
że je dostać u p. Gnaedingera, w dyrekcjo lasów, ulica Koper­
nika 1. 20.

K o n k u r s y  r o z p is u ją :  Magistrat miasta Stryja na po­
sadę inspektora policyi miejskiej z terminem do 31 marca

Wydział Rady powiatowej w Rohatynie na posadę lustra­
tora urzędów gminnych w powiecie rohatyńskinr. Termin do 15 
marca b. r.

Izba notaryaina we Lwowie na posadę uotaryusza w Gli­
nianach z terminem do 3 marca br.
, Magistrat miasta Lwowa dla wysłużonych podoficerów:

1) Na posadę sługi przy klinice dla chorób zaskórnycli 
i wenerycznych w obrębie uniwersytetu we Lwowie. Termin do 
1S> marca do senatu uniwersytetu

2) Pięć ewentualnie jedenaście posad adjunktów podatko­
wych w Gulicyi. Podania do 28 lutego do krajowej dyrekcyi, 
skarbu we Lwowie.

Z m a r l i :
W Nowym Sączu, w szpitalu powszechnym: Walery Wierz- 

banowski, słuchacz praw i medycyny, w 38 roku życia.

G a b r y e l s k i  (Krzysztoiory, Kraków)
sprzedaje  nowo fortepiany od złr. 300 , nowo pianina 
od złr. 200 , nowe harmonie od złr. 50 .

Zapiski literackie i artystyczne.
Konkurs artystyczny. W arunki konkursu na 

ram ę do tablicy, mającej się sprawić przez krakowską, 
Radę m iejską ua  pamiątkę 500-letuiego istnienia Uni-' 
w ersyte tu  Jngiollońskiego, są  nas tępujące : 1. Tablica
będzie umieszczona w dziedzińcu budynku Biblioteki 
Jagiellońskiej na  pierwszem piętrze i wm urowana zo­
stanie między oknami w ścianę południowo-zachodnią.1
2. Ram a wykonaną być m a z kamienia pińczowskiego..
3. Styl dowolny, rysunek powinien odpowiadać powadze'; 
gmachu i otoczenia. 4. Skuła dla rysunków 1 : 1 0 ,  dla' 
modeli dowolna. 5. Nagroda wynosi 50 koron, którą' 
o trzyma projekt, zalecony przez znawców. 6. .Termin 
i iniojsce do złożenia pro jek tu :  dzień 28 lutego b. r.,' 
godzina 12 w południe w biurze prezydyaluem. 7. P ro ­
jek ty  wraz z kopertą  zapieczętowaną, zaw ierającą n a ­
zwisko autora, m ają  być opatrzone tem samom godłem. 
Do osądzenia projektów są zap roszen i: prof. Maryau
Sokołowski, dr. Toinkowicz Stanisław, dyrektor Julian 
Fała t,  dyrektor  Łuszczkiewicz Wiad., prof. Odrzywolski 
Sławomir, prof. Zawiejski Jan.

Dwie satyry. W świeżo ogłoszonej jednodniów ­
ce literatów warszawskich „Sarni sobie", znany krytyk 
p. Antoni S y g i e t y ń s k i  p isze:

„Z dzisiejszym pesymizmem nastrojowym naszych 
poetów i literatów na papierze je s t  to samo, co z cho­
robą m orską ua pokładzie okrę tu :  dużo w tem bola 
nerwowego, krztuszenia się, jęków  głuchych, łkań  sp a ­
zmatycznych, przekleństw sprośnych, a skutku mało.

we L im tm e, ul. K ra k o w sk a  9, sprzedaje

Józefa Torley, Co.
w Budapeszcie 

„Talisman sec“ 
j io  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h .



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 79 z dniu 17. lutego 1900.

[Rady na to nie ma, lecz i życiu nie grozi niebezpie­
czeństwo. Dość je s t  wpatrzyć się rzetelnie duszą 
w punkt odległy widnokręgu, lub przybić do lądu s ta -  
Jogo, aby choroba ustala odraza

A znany literat p. Ignacy M a t u s z e w s k i  daje 
taką „P rak tyczną r a d ę “ :

Chcesz nie być sam otny?  Żyj, ja k  baran w stadzie: 
Bądź dobrze z pastuchem, co siano w  żłób kładzie ; 
Trzymaj łeb wciąż nisko, nie wznoś go do góry; 
Patrz, gdzie rośnie trawa, nie gdzie płyną chm ury! 
Szanuj wszelkie owce, skopy, oraz tryk i;
W  baraniej mądrości nie baw  się k ry tyk i;
Głoś, że szczytem piękna je s t  barania głowa —
A od nieszczęść w życiu Jowisz cię zachowa.

„ G e s c h i c h t e  d e r  d e u t s e h e n  P o l e n i i t e r a -  
■tur“ . Pod tym tyt. pojawiło się w Niemczech wielkie wy­
dawnictwo pióra p. R. P . Arnolda, kustosza biblioteki 
uniwersyteckiej w Wiedniu (Halle, nakład Niemeyera). 
[Dotąd wyszedł tom pierwszy, 298 stron liczący, sięga- 

x jacy do r. 1800.
: ' „ P r z y j a c i e l a  m ł o d z i e ż y "  wyszedł nr. 4. 
iOdznacza się on s taranną,  ja k  jego poprzednicy re- 
[dakcyą, a zdobią go także bogate ilustrac\ e. Przyjaciel 
piłodzieży wybornie spełnia swe zadanie pod każdym 
względem.

Polacy w obczyznje.
P o l a c y  W  B a k u .  Ze stolicy Kaukazu donoszą: 

Paku, stolica przemysłu naftowego, liczy, według osta­
tniego spisu ludności blizko IGO tysięcy m ie­
szkańców, z których co nnjmuiej 5 .000 Polaków. Wiciu 
p Polaków zajm uje tu wybitne s tanowiska i robią 
grosz, znaczna większość atoli s tw arza  kapitał dla 
junych sw ą pracą ciężką i mozolną. Pomimo to Polacy 
dotychczas nie mogli się zdobyć na rwy budowanie ko­
ścioła katolickiego i zadawaluia ją  się kaplicą w w yna­
jętym przez panią Rylską lokalu. Księdza stałego miej­
scowi katolicy nie maja. i ten zjeżdża tylko od cza­
su do czasu ua święta uroczyste. Tyflis, Kutais, Ba- 
lum, Elizawetpol, Władykaukaz, a naw et powiatowa 
mieścina Knstiry (gub. babińskiej) i wiele innych miast 
itaukazkich mają kościoły i księży, a Baku, takie bo­
gate i wielkie miasto, nie myśli naw e t  o budowie 
jiościola. Tu wiele Polaków porobiło grube pieniądze i 
piii na  chwilę im myśl nie postała w głowie, aby, j e ­
śli nie dla siebie, to dla tych maluczkich, co dla nich 
„orali w pocie czola“ , zbudować dom boży, gdzieby 
po pracy ciężkiej mogli westchnąć do Boga. Z dorob­
kiewiczów wspomnę choćby o ś. p. Rylskim, który, 
zebrawszy miliony, powiesił się w więzieniu miejsco- 
wem w miesiącu czerwcu r. z. Posądzono go o sy s te ­
matyczną kradzież nafty. Nie mógł przenieść wstydu i 
hańby, jakie na jogo głowę spadły i... powiesi! się. 
Przed laty  istniał w  Baku komitet budowy kościoła 
katolickiego, naw et sporo już było grosza ze sk ła­
dek, lecz komitet tou nagle i niespodziewanie zn i­
knął. Podobno na czele komitetu stal lir. Krasicki,  
który zajmował tu stanowisko członka, komory celnej.

Z obcych stroa.
Kosztowna podróż. Lirżew yja Wicdomosti 

donoszą: „Do naczelnika stacyi w Dźwińsku zgłosił
pię młody obywatel ziemski z okolic tego m ias ta  i za­
żądał specyulnego pociągu kuryerskiego pod w arun ­
kiem, aby pociąg przybył do P ete rsbu rga  nie później, 
jak o 2 w nocy. Zapytany o przyczynę takiego po­
spiechu, młodzieniec odpowiedział, że tego samego 
dnia je s t  bal w Petersburgu, ua  którym dał słowo tań ­
czyć m azura  z pewną panuą. P rzygotowano pociąg, 
pkiadający się z lokomotywy i 2 wugouów. Uszczę­
śliwiony młodzieniec zapłacił w kasie 1.002 ruble 
'/j kopiejkami. Po wydaniu m u reszty, młodzieniec 
przypomniał sobie o ubogich i oświadczył naczelni­
kowi stacyi, że całą resztę w ilości G2 kop. ofiaro- 
jwuje na  cel dobroczynny — do rozdania żeb ra ­
kom. Ale w skutek dziwnej nieuczyuności,  naczolnik 
jstacyi nie podjął się wypełnienia tego polecenia, 
fdlodzieniec ten otrzyma! niedawno bardzo znaczuą 
Bukcesyę. Sądzimy, że będzie mu przyjemnie, skoro 
jwymieuimy jego nazwisko. J e s t  to niejaki p. F rau-  
ciszek Molil, właściciel dóbr Józefiuowo pod Dźwiń- 
sk iem “ .

W a r u n k i  z d r o w i a .  E rnes t  Legouve, sędziwy 
sekretarz akademii francuskiej,  kończący za parę dni 
93  rok życia, przebył przed paru dniami influenzę. Z a­
pytyw any o s tan  zdrowia przez jednego ze znajomych, 
[odparł: „Siły powracają mi powoli, lecz do tego, bym 
miał się za zupełnie zdrowego, potrzeba, abym władał 
swobodnie czteroma narzędziam i: piórem, rnpirem,
■brzytwą i widelcem. Od trzech miesięcy narzędzia te 
wypadły mi z rąk  skutkiem niemocy. Dziś chwyciłem 
już za pióro, widelec mój funkeyonuje na  ta lerzu i biegle 
w ładam  brzytwą. Brakuje  mi jeszcze rapiru .. ."  Kto 
z nas w 93 roku życia władać będzie aż tylu na­
rzędzi ani i ?

I o w a  f a ł j r y Z f c ,  d o k t o r ó w .  Z Nowego Jorku 
piszą: Czasy, kiedy to roiło się od ..doktorów Filadelfii" 
■minęły już dawno, ale za to powstała niedawno w Chi­
cago nowa tego rodzaju instytueya, a raczej liumbug 
pod nazwą „W estern U n i w e r s i t y k t ó r a  pod szumną 
nazw ą uniwersytetów rozdzielać ma naiwnym a próżnym 
osobnikom tytułu „doktora", naturainie za pewną oplata.

P r z e r w a n a  p i e l g r z y m k a .  Telegram  doniósł 
już  o zatrzymaniu ua granicy włoskiej 301 pielgrzy­
mów, zdążających z F rancyi do Rzymu. W Marsylii 
uwiadomiono depeszą biskupa tego miasta  mgr. Ro­
bert, że w ViiHimille, przed wpuszczeniem pielgrzy­

mów do Wioch, ma się odbyć rewizya san ita rna w oba­
wie ospy, a to z rozporządzenia włoskiego m inistra  
spraw  wewnętrznych. Druga depesza nadeszła po dro­
dze do przewodnika pielgrzymki, ks. M a u d re ; dono­
szono, że w Yiutimille czoka pięciu doktorów z Genui, 
aby zaszczepić ospę francuskim pielgrzymom i że ich 
inaczej nie przepuszczą. Ks. Moudre zatelegrafował do 
jednego z organizatorów pielgrzymki, wyprawionego 
naprzód i polecił mu w strzym ać się z nabywaniem bi­
le tów od gran cy włoskiej, jednocześnie zatelografował 
do konsula francuskiego w Yiutimille. Za przybyciem 
do Mon tony, pielgrzymi zostali istotnie zatrzymani 
i doktorzy chcieli im szczepić ospę, dowodząc, że g ra­
suje ona w Marsylii. Mgr. Robert zaniósł protest, k ła­
dąc nacisk ua trzy główne punkty : 1) że rząd włoski 
był uwiadomiony urzędownio o zamierzonej pielgrzym­
ce ua  dwa tygodnie przed przybyciem pątników do 
Yiutimille, a więc miał czas donieść o projektowanych 
środkach ostrożności ; 2) że stan san ita rny  Marsylii
je s t  zupełnie dobrym, że influenza i ospa od miesiąca 
już  ustały ; 3) że nie może pozwolić u a  szczepienie
pielgrzymów przez lekarzy nieznanych, ospą nie­
pewną. Wobec stanowczości biskupa, władze włoskie 
chciały znaleść ja k ąś  drogę pośrednią, ale mgr. R o­
ber t  nie zgodził się n a  żadne kompromisy i wraz 
z p ielgrzymami powrócił do Marsylii.

Suggestya jako środek wychowawczy.
Wśród psychologów i lekarzy współczesnych, 

ogromie zainteresowanie wzbudził projekt p. Beril- 
ion, wydawcy czasopisma Eevue de 1'hypnotisme, za- 
stosowywania suggestyi w pedagogice. Radzi on mia­
nowicie dzieci leniwe, kłamliwe i w ogóle takie, któ­
re okazują jakiekolwiek szkodliwe skłonności, pod­
dawać suggestyi. Zapomocą suggostyi radzi również 
rozwijać normalne przymioty umysłu i charakteru 
zdrowych dzieci, tak, że wedle jego projektu, musia­
łaby powstać nowa, pedagogika suggestywna, wyma­
gająca ustawicznego współdziałania nauczyciela i le­
karza. —  Leo Hirschlaff, który obszerniejszą temu 
projektowi poświęcił uwagę, zajmuje stanowisko wręcz 
przeciwno i jukkolwiekbądź stwierdza, że liypnoza i 
suggestya znakomicie leczą zaburzenia; nerwowe i 
umysłowe ludzi dorosłych, jakkolwiek przyznaje, że 
umiejętnie zastosowana mogłaby leczyć skutecznie 
zboczenia moralne tego rodzaju, jak  upór, kleptoma­
nia itp., to jednak metody takiej w pedagogii stoso­
wać ino radzi. „Pedagogika — mówi p. Hirschlaff — 
powinna w sposób jak  nąjracyonalniojszy motywo­
wać swe przepisy, budzić w dzieciach świadome i 
uzasadnione przekonanie, że owe przepisy wskazują 
cele wzniosło i zawierają conue prawidła postępowa­
nia; czynnikiem pomocniczym w tej mierze może być 
co najwyżej osobista powaga wychowawcy, stosownie 
do wieku dzieci i do ich zdolności zrozumienia po­
dawanych im racyj.

Ale konieczność doskonalenia się i postępowa­
nia moralnego nie śmie być narzucaną w drodze 
przymusu zewnętrznego albo motywów mistycznych, 
a właśnie w tein świetle przedstawia się dzieciom 
hypnoza. Dowodziliby to tylko braku zdolności pe­
dagogicznych, gdyby nauczyciel — pominąwszy oczy­
wiście wypadki natury patologicznej — nie umiał 
bez uśpienia dziecka rozbroić tkwiącą w jego umyśle 
siłę bezwładności. Wszak żyeie nie powinno zapi­
sywać duszę dziecięcą, jak  gdyby ona była biernym 
walcem fonografu, lecz ma nadać czynnościom tej 
duszy kierunek właściwy. Wobec tego podany przez 
p. Herilloiia projekt, uważać nałoży jedynio za muior 
cenną wskazówkę w dziedzinie lecznictwa, w wycho­
waniu jednak me powinien pod żadnym warunkiem 
być stosowany, ponieważ nie da się pogodzić z ety­
cznym charakterem pedagogiki11.

’. 0 ; « r r <D

2  parlamentu francuskiego.
P a r y ż ,  .10 lutego. Izba deputowanych prowa­

dziła wczoraj dalej obrady nad budżetem minister­
stwa wojny. Referent Pclctaii krytykował zbytnią 
gorliwość w zakiadaniu fortyiikacyj i ganił, że ofice­
rowie anyleryi i iiiżyuieryi bywają używani do nie­
właściwych funkcji. ' W końcu zrobił zarzut, iż na 
adininistracyę pułków bywa wydawanych tyle pienię­
dzy, że to graniczy z marnotrawstwem.

Z  p a r l a m e n t u  a n g i e l s k i e g o .
L o n d y n ,  10 lutego. Na posiedzeniu Izby lor­

dów bud l h i i i r a w '  u podniósł, żo poczynione przez 
rząd w Afryce puj liliowej zarządzenia są niedo­
stateczne.

W tym samym duchu przemówił lord R o s o ­
li e r y ,  wskazując, że położenie jes t  bardzo poważne. 
Anglia- ma obowiązki i interesy na całym święcie, 
którym musi odpowiedzieć. Rząd powinien przeto za­
stosować się do położenia i odpowiednio środai za­
rządzić.

Lodsckretarz stanu L a n d s t o w n o w odpo­
wiedzi na te pesymistyczno zapatrywania oznajmił, 
żo rząd ma ioszc/.c tylko joduą alternatywę, miano­
wicie zaprowadzenie powszechnej służby wojskowej.

W dysk usy i z.doml glos także lord S a  l i s  b u ­
r y  i omawiał obszernie położenie w Afryce połu­
dniowej. Na pytanie, czy rząd zasługuje rzeczywiście

na zarzuty i ponosi odpowiedzialność za biędy, bę­
dzie można odpowiedzieć dopiero wtenczas, gdy 
wszyscy powołani pod broń, staną w Afryce połu­
dniowo) naprzeciw niopi zyjacicla.

Kiedy wszystkie inne państwa zaprowadziły 
obowiązkową służbę wojskową, Anglia nie uczyniła te­
go, uchylając się przed wolą ludu. Jednakże wobec 
tuk pesymistycznych zapatrywań na obecne zawikła- 
nia, mówca oświadcza, żo trzeba będzie i o tyiu 
środku pomyśleć i wojnę bezwarunkowo doprowadzić 
do pomyślnego końca.

B a sa  przeciw ESassarykowi.
Praga, 18 lutego. Po ukazaniu się broszury 

Mas.saryka, ogłosił poseł Karol B;:xa, zastępca stro­
ny prywatnej z procesu, .odpowiedź w organie swym 
Radikalne L isty. Odpowiedź ta  uległa konfiskacie. 
Subiektywne ściganie Baxy pozostało bez skutku, 
z powodu zebrania się Sejmu czeskiego. Wobec togo 
pociągnięto do odpowiedzialności redaktora Wł. So­
kola, z powodu przoczekronia art. 8 ustawy prasowej 
oraz § 24 za rozszerzanie konfiskowanego pisma. 
Prokurator Biattny podniósł podczas wczorajszej 
rozprawy prasowej, że odpowiedź Baxy, była wiel­
ki em plaidoyer na rzecz mordu rytualnego. Trybunał 
skaz:;! red. Sokola na 10 dni aresztu, uwolnił zaś 
go od zarzutu wpływania na postępowanie sądowe.

W ojna A nglii s  Trans Yaalem.
Londyn, IG lutego. Biuro Reutera, donosi 

z Prcloryi pod datą 12 bm.: W piątek toczyła się
pod Colesberg walka, w której 3 Boorów zginęło, 
zaś 5 otrzymało rany.

Biuro Reutera donosi z Ladysmith 12 lutego: 
General Botha przekroczył z małym oddziałem woj­
ska rzekę Tugelę, poczom natrafił na oddzia! 40 
lancierów. Wywiązała, się walka, w której 13 lan- 
cicrów zostało zabitych, 5 ranionych, 3 wziętych do 
niewoli.

Silny oddział angielski wykonał wczoraj marsz 
w kierunku do Colon.so i rozłożył się obozem na 
Besclikop. W  Ladysmith panuje zupełny spokój.

Kapsztadt, 18 lutego. Wojsko angielskie 
opuściło Rcndsburg i cofnęło się do Arundcl.

Tajemnicze zniknięcie.
W i e d e ń ,  IG lutego. Minister sprawiedliwości 

oświadczy! ojcu zamkniętej w klasztorze Aratenówny, 
że wszelkich użyje środków, aby życzeniu ojca od' 
powiedzieć, wyraził zdziwienie z powodu postępowa­
nia policyi i pytał o motywa tego zachowania się 
władzy bezpieczeństwa.

Arateu udał się także w towarzystwie posła 
Karoisa do ministra dla Galicyi, Piętaka, ten jednak 
oświadczył, że nie rozporządza żadnymi środkami 
administracyjnymi.

Na to zauważył p. Kareis, iż spodziewał się, 
że audyeneya usunie potrzebę intcrpelacyi w Radzie, 
państwa. Poseł nie może uwierzyć, żeby minister 
dla Galicyi posiadał tak mały wpływ, iżby nie mógł 
sobie w takim wypadku poradzić.

Dopiero po tom odezwaniu się Karoisa, mini­
ster Piętak przyrzekł poczynić odpowiednie kroki.

S a ra  śmierci.
C h eb ,  IG lutego. Sąd przysięgłych skazał ro­

botnika w fabryce instrumentów, Hugona Wottinge- 
ra, który zamordował swą kochankę, aa karę śmierci 
przez powieszenie.

Budapeszt, 16 lutego. Cesarz dziś rano po­
wrócił do Wiednia.

\'ir ii.Cliii?21* 16 lutego Dziś o godzinie i 2. minut 30 
po południu notowano: Murki niemieckie 118*17, Kenta maj ow i 
90*95, Węgiersku renta koronowa 04*25, Akcye kredytowo
230*d0, Kredytowe węgierskie IBS*—, Bank miglo-austryuck
124*20, Unionbauk lo(I*--t Bankrercin 130*25, LiieuderLutu': 
118*50, Kolej pań. 138 20, Lombardy 27 40, hlbenłhat 125' —, 
Towarzystwo akcyjne broni — ■— Akcye tytoniowe 139 25 Al pi­
ny 274*25, Murunya 325 25, Brager Kisen — '—
Losy luteekie i2.V75 na wrzes. Ruble 255*75, 20-lmnków — ■— 
Bodcn-Ciedit -  *—, Trnmwaye —*—. Akcye gal. Banku liip,

Tcndencya wyczekująca.
ŁdScjrSsjia* 10 lutego. O godzinie *2 m. 5 notowano: 

Kredyty 238 —, Discomo (Joimuandit 134 GO,
Tendcncya slabu.
'IftfttCiSussij 16 lutego. (Giełda zbożowa).
Pszenica nu wiosnę 7*89 do 7*90, pszenica nu maj czer­

wice 7 98 do 7*99, pszenica na jesień 8*02 do 8 03, żyto
nu wiosnę 6*70 do 6 78* zylo na maj czoiwiec — *— do— —, ży­
to na jesień 6*85 do 6*86, kukurydza na maj czerwice 5*38
do 5*39, kulanydza na czerwiec lipiec —*—, kukurydza na li­
piec sierpień — '—, owies na wiosnę 5*36 do 5 37, owies na 
maj czerwiec 5*48 do 5*49, owies na jesień — * do *—, rzepak 
u a s tycze u i luty —*— do — *—, rzepak na sierpioń i wrzesień 
IRTjO do 12*60, olei rzepakowy ua styczeń kwiecień 32*50 
do 33 50.

Tendencya stała.
Zimno.

Kronlczka z ostalniej chwili.
Przerwa linii telefonicznej Lwów-W iedeń

między Przemyślem u Rzeszowem trwa od \vczoraj rana do 
tej pory (godz. 2 popoi.). J a k  długo trwać będzie, niewia­
domo naw et centralnemu urzędowi telefonicznemu we 
Lwowie, gdyż podobuo wysiani do naprawy linii do­
zorcy znikli gdzieś bez śladu i me dają o sobie znaku 
życia. Nie m a co mówić, w przyjemnych żyjemy sto­
sunkach.
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Dział ekonomiczny.
D epesze handlowe z d. 16 b. m.

1 K urs lw o w sk i:
Za 100 rubli sr, . o plac;j; 127’— żądaj.-;:  ̂ 323-12
Za 100 marek o 0 ,  oS*50 „ 58*80
20-Jnuikówka o « *. « 0 50 M O.tiO

(B a n k  rolniczy we !/wencie). :i
Lwów dniu 56. lutego. •<*
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.

W a  1 li t n k o r o n o  w u.
Pszenica gotowa 14*00 do 20*—.Pszenica na terminu 14* — 

do 14*80. Żyto gotowe 11*20 do 11*50. Żyto na terminu 
11*—do 11*20 Owies obrcczny 10*00 do 11’—•. Owies na termin 
10’— do 10*50. Jęczmień' pastewny 9*80 do 10*90? Jęczmień 
nowy 12*— do 14* — . Rzepak nowy 22*50 do 22*—. Lniauka 
—*— do —*—. (kocli pastewny 10*50 do 12’ —. Groch
do gotowania 12'50 do 20*—. Wyka l i* — do 12*— Bobik ll* ~ 
do 1 2 —. Hicezka *•— do — *—. Kukurydza n o w a —.— d o —*—. 
Kukurydza stara —*80 do —’— . Ctnnic! za *>b kilo 80*— 
do 100*—. Koniczyna czerwona 150*— do 120*— Koniczyna biała 
100*—do 140’—. Koniczyna szwedzku 120’— do 170 — Tymotka 
50’— do 60. ,

Spirytus parilas Tas n->, •> J v d o  36*50, na (eruiiuu 
■!.; _  do ST-—.

Uwaga. Usposobię:'; i i., pszenicy, minio słabszych 
notowań targów i:ugnui;cai.y-.'i epsy.c, inne produkta notują sio 
zmiennie, koniez celny poszukiwany. .

fiS tS iltiltesai, 16 lutego. Pszenica na kwieciou 1000 r. 
'.-71 do Y’72, na wrzesień 7 0.0 do 7*01, żyto tifi październik 
(i'4n do 6 46 , na kwiecie;) l'J0l)r. f/08 cio owies na paź­
dziernik —'— do •—, na kwiecień 1000 :j-():l do 5" 10, ku­
kurydza na maj lUOO r. 0 1— do 0’—, rzepak na sierpień 1900 
r. 12-25 do 3 2 35. ' , '  ,

Oierly mierno 
Chęć kupna słaba.
Tendeneya spokojna. s.
Zimno.

B r o d y ,  15 ( lutego. W usposobieniu na  tu te j­
szym targu zbożowym w bieżącym tygodniu nie na ­
stąpiła żadna zmiana. Wyłonił się wprawdzie nieco 
żywszy popyt, ale zle jakości wstrzymały  od kupna. 
Wyjątek tylko stanowiły proso i lireezka, któro cie­
szyły się pokupem. Natomiast pszenica zupełnie była 
zaniedbaną, Dowozy w tym tygodniu wynosiły 3 — 4 

M ujonów  dziennie. /
Sprzedaw ano : żyło (mokro) 10S do 112

funtów holenderskich efektywnej w ag i ,  po 3 ’40 
do 3-50 rub., proso po 4 -25 do 4 '6 0  rub., lireczkę 
po 5-10 do 5-25 rub., groch po 3 -lJ0  do 4 -—  rub., 
groch do gotowania średniej jakości po 4 ‘25 do 
5-—  rub., p r im a zaś po 5 -50 do 0 -— • rub., so­
czewicę po — '—  do — ‘—  rub., konopiatie siemię po 
•— ■—  <ło — •—  rub.

Wszystko za 100 klg. transito  a, la  r infusa, sta- 
c-ya kolejowa Brody.

Czerwony kotiicz po 72 do 74  zł. za 100 klg. 
brutto za netto.

Z b o ż e .  Z W rocławia donoszą pod datą 14 b. m . : 
Dowozy średnie, usposobienie silne. Pszenica  ś ląska 
biała 13-40— 14-60— 15*00 m ar.,  żółta 13-30— 14-50 
do 14 '90 m., najlepszej sorty nie notowano. Żyto  12-30 
12-90— 13-70 m. Jęczm ień  12-00— 13-00— 14-50 m. 
Owies 10-70— 11-20— 12-10 m., najlepszy drożej. K u ­
kurydza  14-00— 15-00— 10-00 m.

L o n d y n , 14 lutego. (Metale). M i e d ź .  Stan­
dard podniósł się w dalszym ciągu w cenie, ale g a ­
tunki rafinowano nie skorzystały na  tej zwyżce. 
Płacono za  Standard w gotowym towarze Ł. 74— 74,5 ,  
a za 3-m.ies. Ł. 72 ,12 ,0— 72,17 ,0 .  Tough ar.g, stoso­
wnie do marki Ł. 76.15 do 77,5, a Best sclected 
ang. stosownie do m arki Ł. 77 ,15 do 78.10. —  S i a r ­
c z a n e m  miedzi dokonano w początku tygodnia zna­
cznych tranzakcyj z pierwszej ręki po Ł. 24 ,10 ,  na ­
stępnie żądania podniosły się na  Ł. 25 i mocna teu-  
deneya utrzym ała się do końca.—  C y n a .  Tendeneya 
ta rgu  d!a tego metalu była od samego początku mo­
cna, ceny podniosły się nagle na, Ł. 136,10, ale się 
na  tym poziomie nie utrzymały. Płacono w  końcu 
sprawozdawczego tygodnia Ł. 134 do 135 za towar 
z krótką dostawą, a za 3 mieś. taniej o 3 Ł. Notowa­
nia wynoszą Straits w gotowym towarze Ł. 135 do 
135,10, a z i  3-mies. Ł. 131 ,15  do 132,5: aus tra lij­
ska  stosownie do marki Ł. 135— 135,10; Lamb i F lag  
ang. Ł. 138— 139. W Iloiuudyi płacono Banca fl. 
82-25, a Billiton fl. 82- — . — A n t y m o n  spokojnie, 
Ł. 39,10. —  C y n k  słabiej Ł. 22,5: — O ł ó w  bar­
dziej zaofiarowany po Ł. 16,11,3. —  K t ę  ć spokojnie, 
Ł. 9,12.

Bank zaliczkow y zniżył stopę procentową 
dla członków na 772, dla s towarzyszeń na 672 od sta.

W  sprawie wychodźtwa z Gałicyi po­
stanowiła k rakow ska Izba handlowa zwróuić się do mi­
n is ters tw a handlu i dla Galicy i z prośbą o wspólne 
z nią badanie przyczyn i objawów -wychodźtwa galicyj­
skich robotników i rolników, w celu ewentualnego przed­
sięwzięcia środków zaradczych.

Ustaw a w popieraniu przemysłu. Pisząc 
przed kilku dniami o programie m inistra  handlu, s t re ­
szczonym w rozmowie jego z współpracownikiem N. 
P r. Presse  —  zaznaczyliśmy brak -wszelkiej wzmianki 
o projektowanej z iuicyatywy poselskiej ustawie o po­
pieraniu przemysłu. Z zadowoleniem zapisujemy dziś, 
że minister o ustawie tej wprawdzie u i e  m ó w i ł ,  ale 
że j ą  r o b i  —  co je s t  oczywiście lepiej. Dzienniki wie­
deńskie donoszą, że zwolauej właśnie Radzie pańs tw a 
p r o j e k t  t a k i  b ę d z i e  p r z e d ł o ż o n y .  Dotychczas 
istniała ta k a  ustawa tylko dla Tryestu  —  nowe ma

obowiązywać w całej Austryi.  Korzyści która ustaw a 
zapewni, m ają  głównie polegać na  ulgach p o d a t k o ­
w y c h .  To podatkowe ulgi nie tylko poszczególnym 
zakładom pizemysłowym będą przyznaw ane, ale także 
i z a k ł a d o m  e m i s y j n y ni, m ającym  trw orzye zakła­
dy przemysłowe. U staw a nie będzie zaw iera ła  wylicze­
nia gałęzi przemysłu, którym będą przyznaw ane ulgi, 
ale uczyni p rzyznanie to zależuem od p o s t a n o w i e ­
n i a  r z ą d u ,  który będzie mógł nie tylko nowym ale 
toż i już istn iejącym przemysłom w ten sposób przy­
chodzić z pomocą.

Z uwagami wszelkiemi musimy się , w strzym ać 
aż do ogłoszeuia projektu. N a razie tylko zwracamy 
uwagę Kola polskiego, że trzeba wszędzie postarać się
0 g w a r a n e y e  zupełnie bezstronnego postępowauia 
rządu — bo łatwo stać się może, iż to poparcie przy­
padnie jednostronnie tym właśnie krajom, których prze­
mysł tego ui9 potrzebuje -—  z krzywdą dla Galicy),
1 Siuiasia statutu galic . Tow. akc. nafto­
wego. Ministerstwo spraw  w ew nętrznych w  porozu­
mieniu z m inis ters twem  rolnictwa przyjęto do wiado­
mości zmianę statutów, uchwaloną przez zgromadzenie 
akcyonaryuszy galicyjsko-karpackiego Tow. akcyjnego 
naftowego. ,,

W  sprawie notowań giełdowych. W Ko­
mitecie gieidowym dla reformy ceduły, zażądał wczo­
raj reprezentan t rządu, aby giołda zgodziła się na  wy­
eliminowanie podwójnego notowania kursów według ce­
ny żądanej i płaconej, a  zaprowadzenie kursu  jednoli­
tego. W dyskusyi wszyscy członkowie sprzeciwili się 
zmianie. Do glosowania nie przyszło.

'■ A nkieta w  sprawie taryfy  cłowej. Wie­
deńska Izba lumdlowo-przeroysłowa, wspólnie z cen ­
tra lnym  Związkiem przemysłowców austryackich, zwo­
łuje ankietę, colem w ypracow ania taryfy clowoj.

K a r t e l  żelazny austro-wegierski znowu 
m a dojść do skutku. Mianowicie inieyatywa wyszła ze 
strony karte lu  węgierskiego, a rokowania są  w toku.

Komisya w  sprawie czasu pracy w  feo- 
% a l n i a c h .  Z końcem m arca  ma rozpocząć obrady 
komisya, złożona z delegatów właścicieli i robotników 
kopalnianych pod przewodnictwem przedstawiciela 
rządu, na  których będzie om awiana kw estya czasu 
pracy w kopalniach. Sprawę tę  poruszono także na 
ouegdajszem posiedzeniu sekcyjnem  Izby handlowej 
wiedeńskiej. G enera lny  dyrektor  kolei północnej, 
Jeitteles,  postawił wniosek, aby zażądano od rządu 
dopuszczenia do obrad także przedstawiciela Izby h an ­
dlowej wiedeńskiej, motywując to tern, że wobec 
ewentualnego skrócenia czasu pracy nastąpi podroże­
nie węgla. P rzytem  zauważył wnioskodawca, że w ża­
dnym razie nie można przypuścić, aby życzeniu ro­
botników; co do ośmiogodzinnej pracy w kopalniach 
mogło się stać zadość. Wniosek Joit telesa przyjęto 
jednogłośnie.

Kolejowe taryfy pruskie dla nafty g a ­
licyjskiej. Prośba związku austryackich rafineryj 
nafty, wystosowana do m inisterstwa kolei w  sprawie 
obniżenia ta ry f  kolejowych dla wywozu nafty galicyj­
skiej do Niemiec, znalazła oddźwięk w miarodajnych 
sferach berlińskich. P ruski m inister  kolei otrzymał 
w tych dniach od gremium berlińskich handlarzy naftą 
opinię, w której dowodzi się potrzeby zrównania ta ryf  
przewozowych dla nafty  galicyjskiej z rosyjską, a to 
głównie z tego powodu, że obniżenie ta ryf  dla nafty 
rosyjskiej nie dało spodziewanych rezultatów', ponieważ 
na 7 mil. beczek nafty, k tóre  spotrzebowują Niemcy, 
Rosya dostarcza tylko 450  do 600 .000  beczek. F ra ch t  
dla nafty  rosyjskiej wynosi według wyjątkowej taryfy 
z dnia 7 października 1897 r. z Sosnowic do Berlina 
119 ni. za 10 tonu, podczas kiedy fracht dla tej sa ­
mej ilości nafty  austryackiej z Bogumina u. p. do Ber­
lina wynosi 320 m., z Dziedzic 343 m., z Zagóizau 
359 ,m. Opinia gremium kończy się wnioskiem na zni­
żenie taryfy  przewozowej dla nafty  galicyjskiej i zró­
w nanie  jej z rosyjska..

W ycofyw anie monet. Wiener Ztg. ogłasza, 
że monety srebrne po 20 i 10 centów, oraz dawniej­
sze po 5 cent., wycofano już z obiegu, wyjątkowo przez 
rok jodeu przyjm owano będą, a tylko za połowę w a r ­
tości nominalnej przez w iedeńską kasę główną, przez 
kasy' główne miast stołecznych prowiucyi, ja l;ołeż przez 
filialną kasę krajow ą w Krakowie. Dalej p rzyjm owane 
będą do dnia 30 czerwca b. r. po pełnej eonie monety 
miedziane po 1 i po pół centa również w tych samych 
kasach, zaś od 1 lipca po koniec b. r. już tylko po 
pół centa.

Import świń rumuńskich do Austryi.
Austro-w ęgierska konfereneya clowa i handlowa ośw iad­
czyła się przeciwko dopuszczeniu importowania świń 
rumuńskich do Austro-Węgier, m otyw ując tę uchwałę 
tem, iż pomiędzy Austro-Węgrami a Rum unią nie istnieje 
konweneya w ete rynarska  i dlatego dopuszczenie impor­
towania bydła nio je s t  obowiązkowem. Trzebaby więc 
wprzód rzeczywiście skonstatować, iż w Rumunii nio 
m a żadnej zarazy, a takie skonstatowanie dotychczas 
się nie udało.

W  sprawie zam knięcia w ystaw y pary­
skiej dla bydła austryackiego. Komitet wyko­
nawczy dla w ystaw y paryskie j czyni wszelkie s ta ra ­
nia, by umożliwić w ystaw ę bydła z Austro-W ęgier. 
J a k  wiadomo —  F ra n cy a  w ykluczyła A u s t ro -W ę g ry  
od w ystawy kolektywnej. W prawdzie przeciwko temu 
wniesiono protest, który —  ja k  się zdaje  —  będzie 
uwzględniony, jednakże  czas do obesłania wystaw y 
je s t  już —  ja k  tw ierdzą —  za krótki. Komitet więc 
podaje do wiadomości, iż gotów je s t  być pomocnym

każdem u wystawmy, który na  własną rękę wystawie 
zechce okazy bydła.

Połączenie towarzy;:' -~i a s e k u r a c y jn y c h .
Z Budapesztu donoszą., że trzy towarzystwa asekura­
cyjne, mianowicie stowarzyszeniu „Natiounle", „Vater- 
Kindische Allg. Yersichermigsgeb S c h a f f*  i „Węgier- 
sko-francuskie towarzystwo ubezj ’.---.:9ń “ , złączyły się 
pod egidą towarzystw a monachijskie u, w jedno wielkie 
towarzystwo asekuracyjne. ,«

Giełda sbożowa w BeeTiiiis, która, ja k  w ia­
domo, od trzech lat przestała fuukcyouować, ponieważ 
■nie chciała przyjąć opracowanego przez rząd statutu, 
wejdzie od 1 m arca  znowu w  życie, w skutek porozu­
mienia, do którego przyszło między rządom i giełdą.

Handlowa żeglu ga W ielkiej Brytanii
V7 3LS93 r .  Ładunek  okrętów, które w ciągu 1899 r.'v 
z obcych krajów i brytyjskich posiadłości przybyły do 
portów Wielkiej Brytanii i Irlandyi wynosił, według 
statystycznego sprawozdania angielskiego urzędu h an ­
dlowego 36 ,224 .248  ton, wobec 34 ,515 .804  ton w 1898 
r. Ładunek  okrętów, któro z tych portów w r. 1899 
wypłynęły wynosi! 43 ,031 .081  ton, wobec 39 ,462 .642  
ton w 1S9S r. W żegludze przybrzeżnej sum a w szy­
stkich ładunków nu okrętach angielskich wynosiła 
31 ,004 .547  ton wobec 30 ,914 .274  ton w 1898 r . r " 

Prod.K kc.ya ż e la s a  w Stanach ' Zjedno­
czonych. American Ison and Steel Assocumnn ogło­
siła juz  swoje sprawozdanie za rok 1899, z którego 
wynika, że na  początku roku było w ruchu 201 w y­
sokich pieców z tygodniową produkcyą 243 .516  ton. 
Znaczne jednakowoż podrożenie żolaza podziałało tal. 
silnie, żc z końcem roku liczba pieców wynosiła już 
280, a tygodniowa produkcyą 294 .186  ton. Razem w y­
produkowano w r. .1 8 9 9  w Stanach Zjednoczonych 
13,620.763 ton surowego żolaza, z czego 6 ,289.167 
ton w pierwszem, a  7 ,331 .596  ton w drugiem pół­
roczu.

W porównaniu z r. 1898 zeszłoroczna produkcyą 
żelaza wzrosła o 15 proc. Od r. 1879 produkcyą ta 
powiększyła się pięciokrotnie. W samych Stanach Z je­
dnoczonych spotrzebowano w roku zeszłym 13,774.727 
ton, z czego znowu wynika, że tam te jsza  produkcyą 
żelaza olbrzymich swoich obecnych rozmiarów nie od­
powiada jeszcze zapotrzebowaniu.

P o d r o ż e n ie  b a w e łn y . Trw ający  już od da­
wna wzrost cen bawełny, spada obecnie w coraz szyb­
sze tempo. W skatek  stałego dowozu am erykańskiego, 
dało się to szczególniej odczuć w Liverpooin. Według 
szacowań nowojorskiej firmy Neidl, tegoroczny zbiór 
bawełny w S tanach Zjednoczonych także nie będzie 
świetny.

O obecnym stanie produkcyi bawełny na całej 
kuli ziemskiej da najlepsze wyobrażenie nas tępujące 
zestawienie: 1900 światowy zapas 3 ,743 .000  bal. z te- 
gW A m eryka 3 ,135 .000  bal, —  1899 światowy zapas
5 .138 .000  bal, z tego A m eryka 4 ,554 .000  bal, —  
1898 światowy zapas 4 ,645 .000  bal, z togo Ameryka
4 .108 .000  bal, •—  1897 zapas światowy 4 ,172 .000  
bal, z tego Ameryka 3 ,612 .000  bal.

'Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

©  t  sa  za e »  S sa  w  S i  o  s  «  «> w  8  i k  £»

i,
Przyjechali do Lwowa

dnia 15 lutego b. r . :
Juliusz Ujejski z Krakowa, Ernest Ilcntscliel z Wiednia, 

Izydor Seh.csinger z Rumunii, dr. Józef Csiiig z Tarnopolu, Sta­
nisław Bogusz i Urban Bogusz z Wołynia, Kajetan Stcphanowiez 
z Uniatyci, Marya Krieger z Wiednia, dr. Jakób Kossler z Czer­
niewice, Juliusz Rappaport z Drohobycza, Izydor Hermann z Wie­
dnia, Karol Brand z Pragi, Ainold Friedmann z Wiednia, Józef 
Gcłber z Czernichowa, Jakób Lwowicz z Rosyi, Józef Demcnt, 
Samuel Kornfeld, Armin Kolm z Wiednia, Adolf Weiler z Buda­
pesztu, dr, Jakób Sehenkcr z Brzeżnn, Moryc Binder z Uwcżn, 
Izaak Reiss z Husia-yna, X. Reiss z Btidyaina, Izaak Pordcs 
z Wiednia, N. Jawetz z Ostapia, Władysław lir. Korytowski, 
z Piotycz, Włodzimierz Younga z Hmszalycz, Stanisław Stan­
kiewicz z Miżyńca, Karol Hcmpcl z Kassel, Kazimiera z Moraw­
ska z Odrzcchowy, Jadwiga Świniarska z Obro w, August Bu ry­
mami z Hamburga, Maksymilian Friedman z Giódka, Fianeiszuk 
Narajewski z Myszkowicc, Jan Alertslmmme z Wiednia, Otton 
Haupt z Wiednia, Kazimiesz Zawisza z Chrzanowa, Witold Bic- 
niewski z Cieszanowa, ks. Mikołaj Dofżymki z Dobrosina, Wła­
dysław hi*. Olizar z Strzcmilcza, Stanisław Gradowski z Podola 
rosyjskiego, Franciszek kr. Czosn nv.ski z Ożomla, Edward Frieb 
z Wiednia,

Prosimy o w y r a ź n e  wypisywanie adre­
sów nowych prenumeratorów, oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w  dotychczasowych prenumeratorów.

Każdy prenumerator otrzymuje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzielą popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W  ten sosób z przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w ciągu krótkiego czasu B iblio tekę  
„Słow a P olskiego6‘ złożoną z dobo­
rowych dzieł zarówno oryginalnych, jak  tłu­
maczonych.
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Dom bankowy i Kantor wymiany

Ignacego Rosnęra
w  P a sa ż u  M ausm au a, kupuje i sprzedaje

w szelkie papiery wartościowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber- 
ińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

h \ B IlK iz e w s k i oku lista .
b y ły  elew. k lin ik i o ku lis tyczn e j U niw ersytetu  w  P aryżu

L w ó w ,  K o p e r n i k a  9 ,  1. p i ę t r o .

Lekarz chorób kobiecych i aknszer

Dr. B. ZAWAD!L
ordynuje od godz. 3—5 przy ul. Sykstuskiej 22.

© ś w l a d c z a m niniejszem, że od 
dłuższego czasu 

żadnego wekslu własnoręcznie nic podpisywałem, ani 
też w przyszlożci nie podpiszę. Obecnie wogóle nie 
ma w obiegu weksli przezemnio podpisanych, a gdy­
by takowe gdziekolwiek prezentowano, to bezwarun­

kowo nie zostaną przezemnie wykupione.

W o lf  B a d ia n
w Grzymałowie, Galieya.

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popol. we ś ro d y  1 n i e d z i e l e  

iianileetiiikn. — Od godz. 11. do 1. popołudniu we ś ro d y  
'n i e d z i e l e  u iire/y(lenia k raj. dyr. sUar. Korytow- 
tl.iego. — Od* godz. 11. do I. popołudniu c o d z ie n n ie  
u dyudctora poczt i telegrafów Beterowicza. — Od godz. 
11. do 12. przed pot. c o d z i e n n ie  u dyrektora kolei pań­
stwowych. - - Od godz. 12. do 1. pono), c o d z i e n n ie  
b w yjui ki om w to r k u  i n i e d z i e l i  w prezy d y u in w y ż- 
?zogi) KJtdu krajow ego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
uiz^dników z prow incji za popwedmcm zgłoszeniem siQ. 
Od godz. 1. do 2. popol. c o d z i e n n ie  posłuchanie u war­
niku, z wyjątkiem w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o ś c i o ł y  : Katedra metropolitalna kio. (ołtarz, przed 

którym dnu Kazimierz r. 1(156 złoży! śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 . Dominiknnów, na wzór kościoła św. Piotra 
vi Uzymie. — Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
In. dana z Dnkli, a przed kościołem na placyku obelisk 
% posągiem Świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miastu od Tatarów). — Kościół Ł\ Maryi Śnieżnej, jeden 
r© stiuszych w mieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. — KateiL a g r. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą we środku, je s t jedną v. ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
suzantyńskim. — Katod ta  arcybiskupia ormiańska (przy 
ry Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
św. Krzysztofa. — N. b- W szystkie kościoły, otwarte tylko 
i ano.

Z u a h o m iid s z d  w  m ie ś c i© :  Omacksoj
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (Miiu sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „1'nia" Slatojki). — 
Katusz, na liynku, dalej ginneli Politechniki, nowy ginach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osao- 
łińskieb, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskioj, Paiae 
jiicyliiskiipi, Uniwersytet, kilim. IGanciszka .Józefa, kasa 
oszczędności. — W arte zwiedzenia zakłady typograficzna 
„Słowa polskiego*, co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

O g r o d y  I i » a r k l :  Park na Wysokim Zamku z kop­
em . l  iii: Lubelskiej*, usypanym na pamiątkę 300-tnel

rocznicy wiekopomnego Hejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród m iejski (Dojezuicki) w środku m iasta. — 
Wały Hetmańskie wzdiuź ulicy Karola Ludwika. -  Wa — 
(<iibernatorskie przed Namiestnictwem.

W y s t a w y  a  u n i a z c a *
— K J« i!M ta .jąea  wy s t a w a  w y r o b ó w  p r a w m y ,  

s ia t h r a j o i i f g o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesifldcckich (przy plnou Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, oz w ai tek i piątek. W inne dnie 10 ct.

— JV I<i«K iajtjca w y s t a w o  zjednoczonego Towa­
rzystwu przyjaciół sztuk pięknych, przy placu ów. Ducha 
. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. inno do godz. 5. 
popoł.

— IfS iiz eu n i p r z e u i y n d o u c  i i i łe jo k i©  otwarte
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od W. inno do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Z a k i a d  le a rcM lo w y  ica*. OSBOfilińajfcfiela. Ki- 
blioteka otwaitn od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych, (i ab i u ot monet i medali po i skleił 
otwarty nadto we wtorki \ piątki tak ie  od godziny 3 do 
5 popoł.

— U B iisenm  i iu S e u ia  U ziedg iiB zycS iioh  we Lwo­
wie, ulica Teatralna ]. 18.

T a r y f a  f i a k r ó w  i d in r u ż e k :  Kurs dzieuny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 6(1 ct. — I konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 00 ct. — 1 konna 30 ct., na Wysoki Zamok i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kura fiakra (taro ty  krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatok 80 ct,, na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. _______________

llozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo -europejskiego późniejszego o 36 m. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1899.
0&4> Ł w « w a  przychodzą:

Z K ra k o w a  oso)). 0*— rano , osob. 9-— rano, posp. 
1*30 w poi., osobowy 6*10 wiocz., posp. B’45 wiecz., osob. 
6*55 wieczór, 2*16 w nocy.

Z P o d  w o to c z y  bjc (na Podzamcze) osob, 3*05 w no­
cy, posp. 2*20 w potuoine, osobowy 5*15pop., osob. 19*03.

Z T a r  n o po  1 a ,  B r o (1 ów 7*44 rano (na Podzamcze).
Z C z e r  n i o w i e c osob. (>• J 0 rano, osob. 11 *55 rano, 

posp. 1*50 w połudn., osobowy 6*20 wieczór, osob. 
10*10 w nocy. 12*30 w nocy.

Z e S t r y j a  osob. 7*55 rano, osob. 1*40 w poł. osob. 
16*30 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

Z S o k a la  osobowy 8*15 rano, osob. 5*55 popoła- 
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z J a r o s ł a w i a  osob. 31*15 przed poł.
Z J a n o w a  osob. 7*40rano, os. 1*01 wpół. 7*58w. od 

1. do 31. maja i od 16. do 30, września codzisń — przez 
resztę lata w święta, 6*21 w. od 1. czerwca do 16. września,

7 K rzu  c h o w ie  6*50 rano (od 7. maja do 10 wrze* 
śnial, 8*15 .. ieczór (od 7. m aja do 3>. czerwca 8*34 w. 
i od IG. sKupnia do 10 września).

Z Z im n e j  w o d y  7*10 rano (od 7. maja do lU.wrz.)

Z e  3 L w © w a  o d c h o d z ą :

Do K ra k o w a  osob. 4*10 rano, posp. 8-UO rano, oso o. 
8-45 rano, posp. 2*55 w południe, osob. (>*4l* popoł., osob. 
10*59 w nocy, posp. 12*55) w nocy.

Do P o d  w ol o c z y  sk  (z Podzamcza) osob. 6*30 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*08 popol., osob. 11*32 wieczór. 

Do T a r  u o p o la  7*20 wieczór.
Do C z e rn i o w ie c  osob. 6*30 rai u ,  osob. 9*45przed 

południem, posp. 2*15 popoł., osob. 6*21 po potud., osob. 
10*40 wieczór, osob. 2*36 w nocy*

Do S t r y j a  osob. 6*20 rano, osob. 9'10 przed poł.. 
Oso li. 3 05 po poł ud. osob. 7*00 wieczór.

Do Boku) a  osob. 10*10 przed poł., osob. 7*10 wie. 
czór (pierwszy i do Boląca).

Do T a r n o p o lu  (z K o d z am c a a ) osob. 7*42 wloczór, 
Do J a r o s ł a w i a  osob. 5*25 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*25 rano, osob. 12*50, od V?—lsh  

w świętu 3*15 od 1. maja do 30. września), 6*o0 wiecz. 
od 1 /u — ŁS/v w dnie powszednie 8*35 wieczór (od 1. do 
81. m aja i od H>. do 30. września), 9*10 wieczór (od I. 

czerwca do 15. września w* święta).
l)o B r z u c h o  w ic  5*50 rano (od 7. m aja do 10 wrze­

śnia) 2*15 (od 7. maja do U. wrzosom), 
popol. (od 7. ma]a do 10 września).

Do Zi n iu u j w o d y  3*20 popoł. (od 7. 
września).

v s\v;ęt.a 3*2 

maja do 2 5.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowoeuropejskiego.

56O K r a l s o w a  przychodzą:
2 e  L w o w a  osob. 4*40 rano, posp. 7 rano, osob. S* 15 

rano, osob. 1*30 popoł., posp. 2*24popol., osob. 6*25 popoł., 
posp. 9*38 wieczór,

7, N. Ba c z  a przez 6 uchę 6*36 rano, 4*47 popoł.
Z B uc b y i W a d o w i c  do Di as z owa 7*53 rano!
Z i l s z a u y  do i .  od 1 lipca do 80 wrześn. 7*Ki wiecz. 
Z W i e l i c z k i  osob. 11*15 rano, osob. 6*50 wiocz,
Z 0  św  i ęc  i m u na BkawJnę osob. 11.01 przed poi. 

9*40 wiecz., na Trzebinię 7*53 rano.
Z W i e d n i a  posp. 6 06 rano, osob. 9*45 rano, pos:>. 

2*43 popoł., osob. 5*14 popoł., posp. s*13 wieczór, osob*. 
10*09 wieczór.

7, T r z e b i n i  Jl*56 w nocy.

ffi M ira łK o w a  odchodzą:
Do Ij wowu  Jiosy. 0-31 Kino, "osob. S-!1; rano, osob. 

11-— przód poi., posp. 2-4P popoł., posp. S-;I5 wiecz.’, osob! 
9*— wieczór, osob. 10*59 w nocy.

Do U ś w i ę c i  m a na Skawinę osob. 5*15 rano osob. 
1*08 popol.

Do O ś w i ę c i m  a przez Trzebinię osob. 6*40 wiec/.
Do M sz a n y  dolnej od 25 czerwca do 30 września 

osob. 8 rano.
Do II u s i a t  y na  przez SucU*} 9*55 przed poł.
Do l l y r o w a  przez Stichę 7*55 wiecz.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz,
Do W i e l i c z k i  miesz. 1*13 popoł., miosz. 8 wiecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*3*2 rano, posp. 7*25 rano, osob. 

9*20 rano, osob. 2 pfcpol., posp. 2*31 popol., posp. ió\v:ee«ż 
Do T r z e b i n i  osob. 3*10 popoł.

T E A T R  kr. SKARBKA
p o d  d . y r e ! t c y ą  X .  "u. d .  - w  i  is : a  H e l l e r a .

W  p i ą t e k  d n ia  IG  lu t e g o  1 9 0 0  r .

■om odya w 3 a. L a b ic l ia  i D e la c o u r , tłu m . D o b rz a ń s k i . 

O S O B Y :
Rlmidinott
H enryka, .jogo druga żona . 
Leon, jego  syn 
Franciszek, hrafc B lnndinotfa 
Alfred, jogo syn
A ubcrtin, przyjaciel B land inctfa  
Laura, jego córka 
Józef, służący B landinotfa  . 
Małgorzata, pokojów ka 
M izabran, szewc 
D rugi szowc .

p. F iszer 
pna Nałęcz 
p. Kliszewski 
p. Feldm an 
p. IV ostrow ski 
p. Jaw orsk i 
pna Jankow ska 
p. Zojdow ski 
pni Lasocka 
p. W alewski 
p. R erheńsk i

Rzecz dzieje się w Paryżu  za naszych czasów.

Początek o godzinie 7-mej

R e p e r tu a r  te a tru  lir . S k a r b k a :
W  sobotę popołudniu „Otello1*, tragedya w 5 aktach 

Szekspira.
W sobotę w ieczór „Tannhiiuser**, w ielka opera w 3 akt. 

R yszarda W agnera.
W niodzielę popoł. „Jarm ark  małżeński**, krotoehw ila 

w 3 alitach J. Okonkowskiego.
W niedzielę w ieczór „T rav ia ta“, w ie lka  opera w 4 akt. 

V ordi’ogo.

" M a  w s s c l l c i c  z a p y t a n i a  
oupow S nds i  A d in in i -  

K t r a e y s Ł  t y l K ®  j t »  o t s r i c y -  
m i u i i u  & c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.
K i p 0  i sprzedaż.

Majlepsze z now szych  
minn z iem n ia kó w :

od- 
To-

paz, P iast i G racya  plenne 
i bogate w skrobię, dla go­
rzelni, jakotoż sm aczne do je ­
dzenia, po conio sześć koron  
za centnar m e tr y c zn y  wraz 
z w orkiem  i  dostawą do sta- 
c y i ko le jo w ej Bursztyn-Do- 
mianów — dostarczy z -wiosną 
b. r. Zarząd dóbr w Domiano- 
wie, poczta B ursztyn w m iarę 
zapasów  i w czesnych zamó­
wień. Równocześnie z zamó­
w ieniem  nałoży nadesłać po 
dwio korony za każdon ctn. 
m etr., re sz tę  nalożytośei za 
pobraniom kolejowem . 891

rcFti.-siSnj©  się suczka kra- 
sa, uszka ma czarne, sto­

jąco, na ozolo m a siorść białą 
i inaly w zrost. Sykstuska 2, 
u dozorcy. 877

Ł is s fa ’© z konsolą, biórko, 
stolik  salonowy do sprze­

dania. — Wiadomość A jencya 
dzionników, Pasaż H ausm ana.

899

Ę g jf  P o m im o ,  że wolna i 
rozhar poiirożaly o 30 proc., 
sprzedaje k o łd r y  i  m a te r a c e  
po daw nych niskich eonach 
tylko specyahia pracow nia i 
m agazyn pościeli Józef Sciiu- 
stor, liwów, K opernika 5. Cen­
niki g ratis. 203

długie od 10 złr. 
poleca F e rd y ­

nand Bourdon, Jagiellońska  
1. 2. 545

W a n n y

j j / ą p i e l
po 12

w  d o js iu .  W anny 
po iz  zi., łaźnio pokojowo, 

klozety, poleca F eliks  lls ią ż-  
kiew icz, Lwów, Jagiellońska 
1. 18. 590

Interesy majątkowe
i  inirndlow©.

w pięknem 
położeniu nad 

Prutom, 100 kroków  od staoyi 
kolejow ej, now y dom z ogro­
dem, z powodu w yjazdu do 
sprzedania. Adros w Słowio.

M a j ą ł e l i  a ic jM S lti pod 
m iastem  tanio do naby­

cia. Zaraz 7.000 zlr., resz ta  
w ratach rocznych po 3000 zł. 
Adres posfc.-r. „L. P. Dobra**, 
Lwów. 888

B jo  w ydzierżaw ien ia  od r. 
’ 1801 fo lw ark od leg ły  

8 m ile od Lwowa, m ilę  od 
kolei, 700 m orgów  obszaru 
Bliższa wiadomość u adw. 
L isicw iczów , Lw ów , A ka d e­
m icka 9. 4o9

m urow any w K r y n i c y  
luI  o 50 pokojach, 4  skle­

pach, ślicznie położony, na 
sprzedaż lub zam ianę na  ka­
m ienicę. — Bliższa wiadomość 
w kancohiryi adw. L isicw i­
czów, Lw ów , A kadem icka 19.

722

B lo m  z ogro-
dem (4 pokoje przedpokój, 

kuchnia) z nową oiioyną (5 u- 
bikaeyi) do sprzedania. Gróde­
cka 45. 723

( J a  s p r z e d a ż  kam ienica wo 
• -  Lwowie niem al w śródm ie­
ściu niosąca 9 pre ron ty  11 
lat wolnych od podatku. Bliż­
sza wiadomość w kancelaryi 
adw. LISIE W1CZÓW Lwów, 
Akadem icka 19. 751

s p r a e d a ż  f o l w a r J t  100
*" morgów obszaru odległy 
pół k ilom etra od stacy i kolei. 
B liższa wiadomość kanceiarya 
adw . 1JS1BW1CZÓW Lwów, 
Akadomicka 19. 75 j |

Licytacya.
D nia 1 9  Iu tte sro  br., o godz. 
10 rano. odbędzie s ię w są d z io  
powiatowym sokeya I., iicy ta- 
cya realności 1. lc. 1108LY we 
Lwowie (orj. 1. 10, ulica św. 
Zofii) oszacow anej na 17.1S8 zł. 
K a j i i i ś s a a  c e n a  vyyti® s£ 
8 .5 9 1 - zlr. 799

ST ie a luość z  ogrodem łanio 
go sprzedania Jub za ­

m ia n y  w  m ieście, wiadomość 
ul. Janow ska 45, oliG

ieszkania t sklepy.
m ® ofeó j z 
■*“ - do w ynajęcia
1. 7.

w iktem  lub boz 
Ochronek 

889

’P © o 3 ió j kaw alersk i z oso- 
12- bnym wchodem, w raz 
z utrzym aniom , w pobliżu śród­
m ieścia, potrzebny zaraz. P.-r. 
„1400“. 898

M, duże pokoje, przedpokó j 
p o kó j dla sług, kuchnia, 

łazienki, wodociągi i  w eran­
da, ogród owocowy, s ta j­
nia i wozownia, z  powoda  
w yjazdu  zaraz do w ynajęcia , 
ul. św. Zo fii 11 b. 885

}o  m s iję c ra  SS pokoje z ku ­
chnią. Pokój um eblowany 

stajn ia. K.KrSŁ®w;3, 1 1 .

TDolKoiiiiŁ kaw alersk i od 1 
m arca do najęcia, ul św. 

Mikołaja 14, II. p. 870

4 pokoi zprzy- 
ualezytościaini od d. 1 

marca. Adresować D ługosza 1 
m ieszkanie nr. 3. 876

f W a r a z  do w ynajęcia sklep 
i jeden  lub dwa pokoje, 

G ródocka35 w domu Froilicha
bandarzysty. 884

liioSicritii
ti£ES32323K3S
^ j ^ g r o s m i l Ł  podejm uje się 
^  specyaluio przesadzania 
palm i wszelkich roślin poko­
je  wo-salonowych j jako  dol)i'y 
doradca najlepszego u trzym a­
nia ich w pokojach, zaw iada­
mia Pań, jako  wielkich miło­
śniczek kwiatów, że obecnie 
rozpoczyna się najlepsza pora 
cio przesadzania roślin, a im 
w cześniej tom iopioj. Również 
udzielić może osobiście na żą­
danie wszelkich wiadomości 
Paniom, któro pragną mice 
piękne rośliny w swoich salo­
nach. Zakładam także ogrody 
i sady, zajm uję się obcinaniem  
i ukształtow aniem  drzew  owo­
cowych i szlachetnych, jako 
też ogródkowych, do tego obe­
cnie najlepsza pora. Łaskaw e 
adresy ze Lwowa i z prowin- 
c,vi, uprasza nadsyłać do skle­
pu pana KLIMOWICZA, plac 
Halicki 14, Lwów. 882

N ow e w kw ietniu  b. r., pod 
iirm ą „ChovaIiora 

Thorna", otworzyć się m ające 
Colosseum -Teiitr rozm aitości 
poszukuje fachowca wspólnika 
lub najem cy do założenia bu­
fetu, restau racy i i owenlualnio 
ogrodu. Tylko reHektar,ci w ta ­
kim zawodzie uzdolnieni, mogą 
do wiaść. Br. Herm an, Lwów, 
Słoneczna 15, oferty nadesłać.

900

sasssagsaiEasaEgags  B aaa iaa^
_ < N /  THOMAS 

< $ $ rf  EDISON i CO- 
LUMBIA od 20 

? do 500 zł. WAŁKI 
do fonografów gra­

ne, mówione lub
śpiew ane, am erykańskie, 
francuskie i polskie po 80 
i 1 20 ct., czysto 50 cent. 
Staezanio i polerow anie 
w ałków  5  c t .  od sztuki, 
bez względu u kogo zo- 

s ta iy  nabyto

PIELECKI i Sp., Lwów
magazyn brani i rowerów. 

aBESffijmseEajaBSEfHissasraBsiM

esMpSetMC w y p r a w y
w z.akresio pościeli, bie­

liznę damską, m ęską, płótna 
■schiftony, stołową bieliznę po­
leca najtan iej m agazyn J. 
l)rox lera  i Synów, Lwów, plac 
K apitulny Nr. 2 747

ani Osowiccka  zechce się 
zgłosić po 2 listy na 

pocztę. Brosze o to. 881

EEKEŁSSaza EB2E3 ęgaEgfflMffiSEBgHBg

1 Posady i zajęcia.
a) roszulciwcme.

'BOT o c ic y p ic iB tKófl VAA „ Ar _____  adwokacki,
z prawem do substytueyi 

poszukuje posady. Zgłoszenia 
należy adresow ać p.-r. „Dr. L 
R.“ Rzeszów. 901

^UtEs.ojsossi kaw aler, poszu- 
kuje posady zaraz na  w ikt 

lub orjlynaryę. Zgłoszenia przyj­
muje p Ignacy D ąbek w Sie­
niaw ie, p. Zbaraż. 895

młoda, posiada­
jąca  egzam in 

z buchaltoryi i 
p rak tykę  w tejże, tudzież w ła­
dająca dobrze językiem  n ie ­
m ieckim , poszukuje  stosownej 
posady. xaskaw o zgłoszenia 
pod lit, Z. Z. przy jm ie Admin. 
„Słow a Polskiego.

UJrKęsIfitiSŁ bankow y poszu­
kuje zajęcia  po za godzinam i 
urzędowomi. P.-r. „Alfa" Lwów.

©MO&a młoda, inteligentna, 
z kaucyą z p rak tyką  biurową, 
w ładająca językiem  niem ie­
ckim poszukuje posady. Zimo- 
row ieza 15. I. p. drz. 2. 2

4>s«fe» młoda z dobrego do- 
;uu, poszukuje m iejsca do za­
rządu domu, lub toż jako  bo­
na Polka. Adres „S ii .“ ul. 
W ojciecha G A. 2

A, I-i a  fi i  iK-ti! o z o f p o s z u k u j o 
lekcyi do ucznia niższych lub 
wyższ. szkół gimn. P.-r. Lwów 
„R II.“

SSSoda osoba, k tóra  doskonało 
szyjo białą bieliznę, poszukuje 
posady za pannę służącą. W ia­
domość sklep K arlsbadzki, ul. 
K opernika 1. 2.

b) Zuo/iurowaue.

TDoNSOcm Ss., zdolny ekspo- 
diont, znajdzio zaraz po- 

s:ulę w liandiu tow arów  mo­
dnych i drobiazgów damskich 
Ferdynanda G iittlora we Lwo­
wie. 66G

TOgTiMialel galan tery jny  Ka- 
^  jotana Romanowicza 
w Kołomyi, poszukujo p rak ty ­
kanta  z dobrego domu i II. ki 
gim naz Zam iejscow i m ają 
pierw szeństw o. 890

!ppn do p ra k ty k i poszu -  
ijłuu k u je  cukiernia I). 

Schołza w  P rzem yślu . 886

(u rsin cm aS sa  bona je s t  za- 
“ raz do um ieszczenia  w biu­
rze F. Zagórskiej, L w ów  ul. 
Cliornżczyzna i, St>')

d łw e lia f t «Sr. F r l s c S i  
w  Troinbowli, poszukuje 

rutynow anego koncypieiną.

usyor (izruel. żonaty). 
*- zdo lny , w ładający j ę ­
zy k ie m  polskim  i niemicck. 
ohznajom iony także z mani- 
pulacyą, będący obecnie ku- 
sy c re m p r zy  w iększem  p rze d ­
siębiorstw ie drzew nem , objąć 
chciałby takaż samą posadę 
p r z y  innem  w iększem  przed- 
sięoiorstw ie p rze m y  słowem  
lub hnndluw cm . Łaskaw e za­
pytan ia  i  porozum ienia p.-r. 
„Avnns“ Zubłoice. 842

"KBtoŁirzefimję
u ego, ener

ekonoma mlo- 
icznegu, 

pierw szeństw o z szkołą czer­
nichow ską, rów nież m agazy­
niera, znającego się dobrze na 
czyszczeniu zboża i chowie 
bydła, obaj żonaci Zgłoszenia 
pod Agonor Łobodziński, Psary  
(dworzec). 85*2

JP£;ń s tw ©  kJN j.-ityjj po­
szukuje leśniczego flldio- 

wego, oneigicznogo, młodego, 
m a być żonaty, na ordynaryc, 
w zakres czynności wchodzi 
chinielurnia. Żąda się odpisu 
św iadectw , k tóre się nic zw ra­
ca Adros: W łaściciel dóbr Iło- 
ja tyn , p. Sokal. 854

1 4 — 16 H -
-JS Ellk f |',ii J> J o *

k n y m  c h a ra k te ro m  ])i:-;um, 
k tó ry  ju ż  jira c o w n ł w b i u ­
rz e  z n a jd z io  z a ję c ie  w l w o w ­
s k ie j lilii G a i. B a n k u  d la  
h a n d l u  i p rz e m y s łu , J n -  
o -ic llońska  8. 8 5 7

Posady inżynierów
m c ljo ra c y ji iy c li  do o b s a ­
d z e n i a  z a ra z .  O fe r ty  pod  
„B! 1 0 0 .“ A jc n c y a  o g ł o ­
sz e ń , P a s a ż  H a u sm a n a  0.

800 «

f ld w e E s a t  AJesusSa v.r S,a- 
isoSist poKamlŁKie 

c y p ie m ta .  873

W ch c raREe \ Raaka. i
L e k c y i g r y  na c y trze  i fo r ­
tepianie udziela panienka, 
posiadająca dobrą szkGłę, 
u siebie w  domu lub uczących  
się. jld re s:  Ulica Bartosza
Głowackiego 4, parter.



8 „SŁOWO POLSKIE" Ni-. 79 z dnia 17 lutego 3900.

W p lym e H & I s s m b i  c l e  M e c e s a
n a d a je  t w a r z y  p ię k n a  i przyjemną b ia ło ść ,  o d -  znaRy powszechnie i od wieków wypróbowany środek do za-

Y 'e n a  |  y jr chowania wdzięków aż do późnej starości. Cena 4  zl.s w er z a i konserwuje.

JAN-fHNATOWICZ
Skl3py w ł a s n e ;  w e Lw ow ie, K ra ko w ie , Prze- 
m yśh t, C zerniow cach, o r a z  ws wszystkich pierwszo­
rzędnych aptekach dragueryach, sklepach i z a k ł .  f ryz je rsk ich -

: a i

Towarzystwa Kół
o g ł a s z a  3axrxxe‘

zad główny
rolniczycii we :W 0W I8

k  ©  i i u i m 
posadę lustratora handlowego

25: Ó  2-1 ZE x-s: E O L 1 T I C Z T C H .

Do posady tej, na razie prowizorycznej, przywią­
zana jes t  płaca roczna j |200  koron, tudzież zwrot ko­
sztów podróży i dyety — podług postanowień osobnej 
instrukcja.

Obowiązkiem lustratora handlowego jes t  przepro­
wadzić lustracye, szkontra i zamknięcia rachunkowe 
handlowych przedsiębiorstw Kółek rolniczych i wyko­
nywać inne pornczone przez Zarząd Główny czynności, 
odpowiadające zawodowemu wykształceniu lustratora.

>. Kandydaci winni się wykazać zarówno teorety- 
cznem, jak  i praktycznem zawodowem wykształceniem 
liandlowom.

Bliższych wyjaśnień udziela i podania kandyda­
tów najpóźniej do dnia i 5 marca 1900 r. przyjmuje

Z arząd  g łó w n y  
Tow arzystwa iia iek  roiniczych we Lwowie

897 (-cLlica, W a ł o w a  1. 3 . )

Najlepsze

i ;
l i p UI IK S

w książeczkach  
z  p  jj jj> I e  r  aa

w y ro b u  S .  ^ r i e a ^ o . c j c w B l s z I e g r o  w e L w o w ie .

S  je. s  s  o  w  s  04 i  e  g-o

W s z ę d z i e  <Io n a b y c i a .  Ta>SŁ

G

43j4 kilo kawy i
netto *> j> la tn śe  za zaliczką lub nade-* 
sianiem  g-olówici. Pod gw arancyą r.aj- 

lepszy towar.
A l r y l t .  J I « e e »  perłowa . zł. 3 .5 5  
S a n t o s  bardzo dobra . . „ 3 .5 0
t t u l y a d o r ,  zielona znakom. „ 4 .2 0  
4 '< »ylon, nieb.-ziel. znakom. „ 5 .5 0  
* !«> ta  . l a w a ,  żółt. bar. dobra » 5 .3 0  
S N t r lo n a ,  najlepsza . . „ 5 .2 0
J l o c c a  arabska, arom atyczna „ 6 .3 5  

Cennik wraz z ta ry fą  cłową gratis.
Etlling-ci- & Co.,Hamburg:.

iżp ' 'S&gM
r °

Zakład artystyczno-graficzny
tli a

F0T0CYNK0GRAF1I i AUTOTYPI
Lwów, ni. €Horążfzyzry 1. 19. 774

wykonuje artystyczne klisze drukarskie wszelkiego rodzaju 
dla ilustracyi Książek, dzienników, gazet fachowych, cenni 
ków itd., oraz rysunki kredkowe podług każdej fotografii 

w naturalnej wielkości.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

t o s z e m e .
W  dobrach „SPSYNIA WIELKA,, w powiecie 

Sam borskim  położonych i do chrześcijańskiej k o r p o ra ­
c j i  obyw ate li  m iejskich  w Samborze na leżących ,  jes t  
fo lw ark  zaraz do wydzierżaw ienia .

Folwark ten składa się z budynków mieszkal­
nych i gospodarskich oraz z gruntu ornego przeszło 
80 morgów.

Bliższą wiadomość zasięgnąć można ustnie w kan- 
celaryi tejże korporacji, w domu p. Pommersbacha.

Oferty pisemne przyjmuje się do końca lute- 
£-0 1900 v. 893

o j  “t * -H*

Na wszollci kaszel najlepiej* 
pomagają

K A IS E R A  ...

Piersiowe bombony
© f i  notaryalnio uwierzy- 

telnionyeh świadectw 
daje n iezbity  dowód, iż w  k a ­
szlu, katarzo , zaflogmioniu są  

nieprzowyższono.
P a M e t y  p o  1 0  i  3 0  c t .
sprzedają  we Lw ow ie: Jakób 
B eiser, apt., Zygm uut R ucker, 
apt., L. K allir, apt. w  Brodach, 
P .M ikołaseh.apt., Z.Zadurowicz 
i  Sp., O. T. W inkler i Syn, 
Dr. A. Beill w Stanisławow io, 
J . Aichmilller, apt. w  S try ju , 
E. S tenzel, apt. w  Kołomyi, 
Adolf D urst, apt. w  Brzoża- 
nach, Zygmuut G cgela, apt. 
w  Bóbrce. 27

Wielki skład mój

’ t — - %

T o ila ,r< 2 .ó -w  
ku l i kijów  bilardow ych, pole­
cam w szechstronnie. Z głębo­
kim  szacunkiem  M a u r y c y  
A s a d ra s z e lŁ  fabryka bilardów  
Lwów, Skarbkowska 43. 770

S T© w ©  © t w © r z © o y

Oddział m eljoracyjny
Lwowskiej FiSii ' 15

Banku Ge!, dla handlu i przemysłu
tjlI- T a ,g rIe llo x is :fea , 3 .

w y k o n u je  w szelk ie  prace m eljoracy jne , ja k o  to
zd jęcia  p la n ó w , w ygo tow yw an ie  kosztorysów  do dren o w a n ia  pól, 
n a w o d n ien ia  i  odw odnien ia  łąk , budow y rowów, kana łów , dróg, 
szos, kolejek etc,, i  po leca się do p raktycznego  p rzeprow adzen ia  
pow yższych  p ra c . F in a n so w a n ie  u sku teczn ia  się p o d łu g  każdora ­
zowej szczególnej urnowy. W  razie  j n ż  gotow ych p la n ó w , n a stą p ić  

może n a  p o d sta w ie  tychże w yko n a n ie  p ra cy .

I f y r e k c y a *

o

o

B A N K  ZALICZKOW Y w e  LW O W IE
Stowarzyszanie zarejestrowane z ograniczoną poręką 

(w  anmaclm w lasaym  prxy u licy  BEetmańsKiejj liciEba 10).
pxEyjm.-cLje d.o o p r o c e n t o w a n i a

o s z c z ę d n o ś c i o w e
na rachunek  bieżący złożono i opłaca od nich 335

Iplgr* 5  p r o c e n t  o d  s t a
■^^łnła.a.lni d.o 500  Sioron w y p ł a c a  ło e s  w y p o w i e d z e n i a .

Nowość dla Pań!!
T y lk o  z a  8  z l.

wyuczyć się można kro ju  S 
francuskiego pod gw aran- f 
cyą wcdlo zastosowania, j 
do „Journalów ”, w

S z k o le  k r o j u
„ F  l i  O  5ft

Jagiellońska 7. (róg 3 M aja).
| | j  D la w ięcej uczenie niższe \va- 8&S 
fcfl ru n k i.— Sprzedaje się form y n a |  
^  staniki, żakiety itd. 347 ^

L. 8.219 O głuszenie konkursu .
Celem obsadzenia posady inspektora policyi 

miejskiej, przy tutejszym magistracie, z roczną stałą 
plącą 1400 koron, dodatkiem aktywalnym 400 koron, 
dodatkiem sustentacyjnym, aż do uregulowania płac, 
pobierać się mającym w wysokości 15 proc. stałej 
piacy, z prawem do trzech pięcioleci w wysokości 
10 proc. stałej płacy i emerytury, rozpisuje się ni- 
«iiejszem w myśl rozporządzenia Wydziału powiato­
wego w Stryju z dnia -14 października 1899 i. 2133 
konkurs. Obiegający się o tę posadę obok kwalifikacji 
wymaganej rozporządzeniem Wjalziału krajowego 
7. 29 maja 1.891 nr. 07 dz. uk, na posadę inspektora 
policyi winien wykazać obywatelstwo austryackie, nie 
przekroczony 40 rok życia, fizyczną zdolność do spra­
wowania tego urzędu, oraz przeszłość świadczącą o 
nieskazitelności charakteru. ,

* Udokumentowane podania wnieść należy do 31. 
marca 1000 r . do tutejszego Magistratu.

S try j, S  lutego 1900. 828

P r o w a d z o n e  d . o t 3r c l o . c z a . s

przez galicyjskie akcyjne T ow arzystw o Handlowe
działy:

W ę g ie l  k a m i e n n y ,  S i k a w k i  i  p r z y b o r y  p o ­
ż a r n e , W ę ż e  p a r c i a n e  i  g u m o w e

objęło nowo otwarto 123 1

Lwowskie Biuro handlowe
przy ulicy Kościuszki 4.

( t a r o  5 *Je2EsoeK
spedytor/y  ! Wiedeń —

Lwów. Jagiellońska

Jagiellońska 22.

Przeprowadzenia
w patentow anych, uchylają­
cych potrzebę opakowania, 
w ozach, lądem i morzom, ko­
le ją , drogą kołow ą i w insiej- 

scn.

Tańce karnawałowe n.i
f o r t e  jp ias i.

W iarusy, polonez M. Fałia .
Lnngage des fleurs, walco F. Fisso 
W  ko n ku ry , m azury Fr. B arańskiego 
Szaław iła , galop Fr. B arańskiego .

Do nabycia w  K s i ę g a m i  SBa I s l i . i c j  
tudzież we w szystkich księgarniach.

L. 11138/1900
IX. Ogłoszenie.

Gmina miasta Lwowa rozpisuje niniejszem p u -  
■bliosną i i c y t a e y ę  o f e r t o w ą  na następujące roboty 
i dostawy do miejskiego zakładu wodociągowego, 
■i mianowicie:

a) na dostawę 3.000 kurków i 3.000 wentyli dla 
połączeń rurociągu z domami i

b) na wykonanie połączeń rurociągu z domami, 
wraz z robotami ziomnemi przy ułożeniu rur i zapra­
sza interesowanych do wnoszenia ofert na te roboty 
i dostawy.

Za nadesłaniem dwu koron do kierownictwa bu­
dowy, można otrzymać ogólne i szczegółowe warunki 
oraz wuirunki licytacyjne.

Dalszych szczegółowych informacji udziela kie­
rownictwu) budowy wr biurze pod 1. orj. 26, przy ul. 
Akademickiej na III. piętrze ustnie lub pisemnie co­
dziennie od godziny I i —1 przedpoli, aż do dnia od­
być się mającej licytacji.

Opieczętowane oferty z wszystkicmi załącznika­
mi, próbkami i okazami na wzór, zaopatrzone odpo­
wiednim napisem, oraz kwitem depozytowym kasy 
miejskiej na dowód złożonego wadyum w wysokości 
5 proc. od kwoty zaoferowanej, należy wnosić w te r­
minie, najpóźniej do 20  marca 1900 do magistratu na 
ręce szefa IX. Departamentu Magistratu.

O ferty  po te rm in ie  wniesione n ie b ęd ą  p rzy ję te .
Przy otwarciu ofert w dniu 22 marca 1900 r. 

o godz. 1 1 przedpoł., mogą pp. oferenci być obecni.

Z Magistratu król. stoł. miasta.
Lwów dnia 7 lutego 19Ó0. 739

I  1.000kopert
|  w bardzo dobrym gatunku, z drukiem firmy 
H z a  7  k o r .  2 0  hel.

wraz z przes. pocztową, wykonuje

Drukarnia „Słowa Polskiego"
w e  L w o w ie .  

C ho rążczyzn a  I7-I9.

Nakładem Spółki wjulawniczej wm l/wowie, Stow. zar. z ogr. poręką.

4293

— Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwmwie, pod zarządem Z. Halacińskiego.


